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1 czerwca odbywają się wybory do Sejmu i rad 
narodowych. Polska Kronika Filmowa przygotowała 


Pracę w _ kinemato- 
grafii Tozpoczął w roku 
1857 jako operator etiu- 


z tej okazji specjalny dodatek, będący krótkim prze- dy „zzzkolnej Romana 
glądem dorobku Polski Ludowej na przestrzeni mi- REY WCE 
nionych 25 lat, konfrontacją faktów i liczb. Oto kilka że 
zdjęć z wyborczego wydania kroniki. 


„BIAŁY POKOJ”.  But- 


garskt fllm  psychologicz- 
my. Nieuleczalnie chory 
naukowiec dokonuje prze- 


glądu swógo życia: wspo- 
mina młodość, nieudaną 
miłość,  studta, Analizę 
psychologiczną | uzupełnia 


bogata problematyka mo- 
ralna t ideowa, Grają: A- 
postoł Karamitiew, Elena 
Rajnowa t Dorotea Tom- 
czewa. 

„STOJĄC NAD  GRO- 
BEM". Węgierskt film psy- 
chologiczny: historta dwu- 
dziestoletniego chłonca, je 
go kontaktów z rówieśni- 
kamt, pierwszej miłości, W 
rolach głównych:  Póter 
Huszty, Virdg Dóry, Eva 
Almóst. Reżyserował 'Lajos 
Fazekas. 

„PERSONA”. Głośny film 
Ingmara Bergmana z roku 
1965, Znana aktorka prze- 
żywa kryzys psychiczny, 
opiekuje się nią młoda 
pielęgniarka. Stosunki mię- 
dzy dwiema kobietami, po- 
czątkowo poprawne, ulega- 
ją stopniowej komnlikacji. 
Bibi Andersson, Liv UL- 
man, Gunnar  Bjórnstrand. 
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operatorem wielu 
innych etiud oraz dru- 
gim operatorem kilku 
filmów fabularnych, m. 
in. „Popiołów" Andrze- 
ja Wajdy. Współautor 
scenariuszy do filmów 
„Bariera” i „Sar 
współtwórca kilku fill 
mów telewizyjnych (m. 
in. „Nie pożyłem dłu- 
go")! Niedawno ukoń- 
czył we Włoszech (we- 
spół z Witoldem Sobo- 
cińskim) zdjęcia do fil- 
mu „Przygody Gerar- 
da" Też. Jerzego Sko- 
limowskiego. 


— Pańskie wrażenia z 
Włoch? 


— Przede wszystkim 
rozrzutność  producen- 
tów. Przygody” ko- 
sztowały grube miliony 
dolarów — 1 właściwie 
trudno się zorientować, 
na co zostały zużyte. 
Może to efekt ogólnie 
stosowanej zasady, że 
koszty produkcji Wyko- 
rzystywane są jako ar- 
gument reklamowy. Re- 
alizacja „Przygód” prze- 
blegała Zresztą w spo- 
sób dość nietradycyjny: 
mimo że nie był to 
film nowofalowy, lecz 
po prostu profesjonalna 
komedia — z reguły 
trzeba było improwizo- 
wać na planie, a sce- 
nariusz ulegał ' ciągłym 
zmianom, 


skie tradycje narodowe”. 


NOWY FILM 
ZARZYCKIEGO 


Jerzy Zarzycki realizo 
wać ma film wedłuy sce 
nartusza Jerzego Stefana 
Stawińsktego „Pogoń za 
Adamem”. Będzie to opo. 
wieść o konfliktach mię- 
dzy ludźmi, którzy niegdyś 
prowadzili wspólną walkę 
z okupantem. 


„SZLAKIEM KILIŃSZCZAKÓW” 


W Wytwórni Filmów Dokumentalnych powstaje film reż 
Jerzego Ziarnika „Szlakiem Kilińszczaków”. Będzie to film 
ikonograficzny, oparty na rewelacyjnych zdjęciach Józefa 
Rybickiego, żołnierza IV Dywizji Wojska Polskiego. 


GOTYCKI —- NIE BAROKOWY 


W nr. 16 FILMU zamieściliśmy recenzję krótkometrażo- 
wego filmu reż. Zbigniewa Bochenka „Motet na Ratusz 
Toruńskt" — zatytułowaną „Barokowy motet”. Otóż tytuł 


t dwa znajdujące się w tekście określenia: „muzyka baro- 
ku” t „barokowy motet” zostały użyte błędnie. Motet jest 
muzyczną formą gotyku — znaną wprawdzie także w cza- 
sach baroku — bardziej jednak charakterystyczną dla wcze- 
śniejszych epok. Muzyka z epoki gotyku została użyta w 
filmie celowo jako najbardziej odpowiednia tlustracja dla 
prezentacji gotyckiej architektury ratusza toruńskiego. Za 
pomytkę przepraszamy 


„ZBYSZEK” Jana Laskowskiego — gotowy 


Reżyser Jan Laskowski zakończył pracę nad pełnometra- 
żowym filmem montażowym „Zbyszek” — o Żbigniewie 
Cybulskim i jego pokoleniu. Kolaudacja filmu odbyła się 
17 maja. 


SPOTKANIA I ROZMÓWKI 


— Jakie są pańskie 
plany na najbliższą 
przyszłość? 


— Ukończyłem wspól- 
nie z Witoldem Lesz- 
czyńskim i Andrzejem 
Bianuszem__ scenariusz 
„Single”. Film ma być 
Tealizowany w. Danii 
przez Leszczyńskiego, 
ja będę operatorem. 
Będzie to historia czło- 
wieka pracującego w 
wielkim, zachodnioeuro- 
pejskim' koncernie edy- 
torskim,  publikującym 
wydawnictwa typu „co 
tydzień powieść”. Nasz 


2 ANDRZEJEM 


KOSTENKĄ 


bohater jest „reseat- 
cherem", który” dostar- 
cza autentycznych na- 
grań z dialogami mi- 
łosnymi. 


— A w kraju? 


— Nomen _omen, przy- 
gotowuję dla zespołu 
KRAJ scenariusz o ro- 
dzinie chłopskiej ze 
Wschodu, która bezpo- 
średnio po wojnie osie- 
dliła się na Ziemiach 
Odzyskanych, nad mo- 
rzem. Byłaby to saga 
rodzinna o ludziach 
„silnej krwi”, którzy 
mimo ogromnych trud- 


25-1ecii 


„Lotn: 


W_ województwie lubel- 
skim zorganizowano I Prze- 
gląd Filmów | Społecznie 
Zaangażowanych. Składa 
się on z trzech cykli te- 
matycznych, _ zatytułowa- 
nych: W walce o wyzwo- 
lenie społeczne i narodo- 
we; Nigdy więcej wojny; 
Człowiek i jego miejsce w 


społeczeństwie. Finał prze- 
glądu i ogłoszenie wyni 


ności potrafią przysto- 
sować się do nowych 
warunków życia. Zapo- 
znałem się z niektóry- 
mi dokumentami z tam- 
tego okresu i trafilem 
na opisy wydarzeń, któ- 
re trudno byłoby wy- 
myślić. Chciałbym ten 
film realizować także 
wspólnie z Leszczyń- 
skim — z tym, że mo- 
że zamienilibyśmy się 
miejscami przy kame- 
rze. 


— Lubi pan współpra: 
cować z Leszczyńskim? 


— Bardzo. Lubię jego 
metodę pracy. "Widzi 
pan, asystowalem przy 
kilku fllmach realizo- 
wanych metodą impro- 
wizacji na planie, tak 
bardzo dziś spopulary- 


zowaną dzięki „nowej 
fali". Leszczyński pra- 
cuje zupełnie inaczej 


każda scena w jego fil- 
mie zostaje dokładnie 
przemyślana, rozwinię- 
ta, wyważona, dostro- 
jona do kontekstu ca- 
łości. Ta metoda jest 
chyba uczciwsza wobec 
widza, pozwala mu l 
piej zrozumieć sens po- 
szczególnych sytuacji, 
poddać się atmosferze. 
Z drugiej strony — 
daje także większą si 
tystakcję realizatorowi, 
gdyż zmusza do dyscy- 
pliny, do panowania 
nad całym filmem, sta- 
nowi bezlitosny spraw- 
dzian, własnych  umie- 
jętności. 


Rozmawiał: ski 


„TYDZIEŃ POLSKI" W PONTARLIER 


W dniach 3—10 maja odbył się w Pontarlier (departi 
Polski”, zorganizowany z okazji 
i miejscowy oddział stowarzyszenia „Francja — Polska" 
sląd filmów polskich. Wyświetlono:” „Młodość Chopina”, „Matkę Joannę od Aniołów: 
„Pasażerkę”, „Salto”, „Rysopis”, „Żywot Mateusza” 
kopis znaleziony w Saragossie” oraz dwadzieścia filmów krótkometrażowych. Obecny na 
przeglądzie prof. Aleksander Jackiewicz wygłosił odczyt „Polska szkola 


ent Doubs — Francja) „Tydzień 
PRL przez miejscowe towarzystwo kulturalne 
Podczas imprezy odbył się 


prze- 


„Popiół i diament” i „R: 


mowa a pol- 


ków ankiety odbędzie się 
we wrześniu, 
x 


W ramach imprezy „Ki- 
nematografia polska w 25- 
leciu PRL” — na Ziemi 
Lubelskiej organizowane są 
w klubach, domach kultu- 
ry i w kinach spotkania z 
twórcami polskiego filmu 
i aktorami. Dotychczas od- 
były się spotkania z reż. 
reż. Wandą  Jakubowską, 
Jerzym Passendorferem i 
Bohdanem Porębą oraz — 
aktorami: Ireną Karel, Bea- 
tą Tyszkiewicz, Andrzejem 
Gazdeczką, Janem Nowic- 
kim i Mieczysławem Sto- 
orem. 

Na zdjęciu: irena Karel 
i Jan Nowicki na spotka- 
niu z lubelską publiczno- 
ścią. 


iLMY, O KTÓRYCH SIĘ MÓWI 


LEW W ZIMIE 


ziś, gdy na ekranach przeważają 
wielkie, musicale, «niezdrowe» ko- 
medie, pełne gwałtów i okrucieństw 
> dreszczowce — przyjemnością i wyt- 
chnieniem dla widza jest pojawienie się 
autentycznego dramatu, który miłośnicy tego 
gatunku mogą smakować na wiele różnych 
sposobów” — pisał pół roku temu recenzent 
branżowego pisma „Motion Picture Herald”, 
przepowiadając filmowi „Lew w zimie” nad- 
zwyczajne powodzenie. Nie szczędził przy 
tym słów uznania parze głównych wykonaw- 
ców, Peterowi O'Toole i Katharine Hepburn: 
„Cień Oscara unosi się nad każdą sceną gra- 
ną przez ten duet”. 

Recenzent nie pomylił się: za rolę w tym 
filmie Katharine Hepburn zdobyła niedawno 
Oscara. Zaś „Lew w zimie” został uznany 
przez dziennikarzy zagranicznych, akredyto- 
wanych w Hollywoodzie, za najlepszy film 
roku i nagrodzony Złotym Globusem. 

„Lew w zimie” to adaptacja sztuki histo- 
rycznej Jamesa Goldmana pod tymże tytu- 
łem, granej przed kilku laty z powodze- 
niem na Broadwayu. Należy ona do tych utwo- 
rów, które na kanwie zaczerpniętych z prze- 
szłości zdarzeń mówią o sprawach współczes- 
nych, a poprzez postacie przebrane w histo- 
ryczny kostium starają się zgłębić nie tyle 
sens odległej epoki, co naturę ludzką i jej 
przypadki w ogóle. 

Akcja rozgrywa się w drugiej połowie XII 
wieku podczas Bożego Narodzenia na zamku 
w Chinon. Król angielski Henryk II (Peter 
©'Toole) wydaje dworskie przyjęcie, na które 
przybywa również królowa Eleonora Akwi- 
tańska (Katharine Hepburn), była żona Hen- 
ryka. Eleonora jest więziona, król pozwolił 
jej opuścić miejsce odosobnienia tylko na 
czas uroczystości. Królewską faworytą jest 
obecnie księżniczka Alais (Jane Merrow), 
siostra króla francuskiego Filipa (Timothy 
Dalton). 

Głównym celem tego rodzinnego zjazdu 
jest przedyskutowanie sprawy sukcesjii. Hen- 
ryk ma z Eleonorą trzech synów: Jana (Nigel 
Terry), Ryszarda (Anthony Hopkins) i Got- 
fryda (John Castle), Który z nich ma objąć 
tron po ojcu? Henryk pragnie, by sukcesorem 
został Jan, ale Eleonora jest zdecydowana 
uczynić wszystko, by korona przypadła Ry- 
szardowi. Gotfryda nie popiera nikt, ale on 
sam jest na tyle chytry, że chce zapewnić so- 
bie stanowisko kanclerza; wie, że ten urząd 
jest kluczowy dla sprawowania władzy, nie- 


zależnie od tego, który z braci zasiądzie na 
tronie. Dopełnieniem tego rodzinnego grona 
są księżniczka Alais i król Filip. Filipa łączy 
z młodocianym Ryszardem stosunek intym- 
niejszy niż tylko męska przyjaźń, a „lwie ser- 
ce" Ryszarda mięknie jak wosk w obecności 
przyjaciela. 

Cały ten skomplikowany układ sił i zależ- 
ności poczyna działać coraz gwałtowniej pod- 
czas generalnej batalii o sukcesję. Groźby, 
kłamstwa i wzajemne podstępy mnożą się 


Katharine Hepburn 
i Jane Merrow 
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dramat 4 


z minuty na minutę, o mało nie doprowadza- 
jąc w finale do ojcobójstwa. Gdy zaczynają 
padać argumenty ostateczne, a uczestnicy 
rozprawy zrzucają wszystkie maski, ukazując 
całą swą ludzką nędzę — Eleonora udowad- 
nia Henrykowi, że łączyły ją cielesne sto- 
sunki nawet z własnym teściem. Ta wia- 
domość przyprawia króla o mdłości. Wówczas 
Eleonora zwraca się do widowni i, jak gdy- 
by eksponując motyw przewodni filmu, pyta: 
— Któraż rodzina nie ma swych wzlotów 
i upadków?! 

„Ubrana jak na ścięcie, z uniesionym wy- 
soko podbródkiem i wystającymi kośćmi po- 


liczkowymi, Katharine Hepburn wciela się 
bez reszty w targaną ludzkimi sprzecznoscia- 
mi postać Eleonory —- pisze recenzent „Films 
and Filming" — zdaje się nurzać w tej na- 
brzmiałej miłością i nienawiścią szermierce 
słownej z Henrykiem; łkaniem przepaja bez- 
silność własnych wyrzeczeń, krasomówstwem 
wyraża litość nad sobą, a opanowując na 
chwilę wzburzenie — głosi, że wszelkie woj- 
ny nie są wynikiem jakichś politycznych ab- 
strakcji, lecz raczej niezmierzonego egotzmu 
jednostek”. 

Przenosząc sztukę na ekran, reżyser Antho- 
ny Harvey uniknął banałów i zdobnictwa: 
nie przeplata sekwencji dialogowych scenami 
widowiskowymi, a zwłaszcza batalistycznymi, 
jak to się zwykle dzieje przy filmowaniu 
dramatów historycznych, lecz stara się zdy- 
namizować spektakl od wewnątrz, wzmagać 
przy pomocy kamery narastającą tempera- 
turę głównego konfliktu. 

Charakterystyczne, że anglosascy recen- 
zenci nie porównują „Lwa w zimie” ze sztu- 
kami Szekspira, choć analogie zdają się być 


oczywiste, lecz zestawiają go z aktualnym 
amerykańskim serialem powieściowo-filmo- 
wym „Peyton Place”. Moralne oskarżenie za- 
warte w filmie, mimo średniowiecznego ko- 
stiumu, krytycy są gotowi odnieść raczej do 
pospolitych stosunków współczesnych niż do 
królewskich kronik Szekspira. Bo Peyton 
Place to nazwa miasteczka, które w ostatnich 
latach stało się synonimem upadku obycza- 
jów i demoralizacji amerykańskiej prowincji. 

Z. P. 


„The Lion in Winter”, film produkcji angiel- 


skiej, reż. Anthony Harvey 


— 
PISANIE O FILMIE o twierdzenie zawarte w ostatnim 

f zdaniu. tkwi w nim jednak prob- 

ARE WOK ERR lem, którego prawidłowe rozwią- 
A APA Ć zanie ma miewątpliwie doniosłe 
PSCEOCA o o znaczenie dla rozwoju czytelni- 

A ctwa i piśmiennictwa filmowego. 


pisze Andrzej Werner w DIALO- 
GU (nr 3/60), omawiając dwie mo- 
nografie z serii „X Muza”, wy- 


nów. gdzieś tam, w świadomości 
zostawiając ślady, ale coraz bar- 
dziej mgliste, niewyraźne. Prze- 
życia, idee (...) ulegają zapomnie- 
niu, wyparie przez nieustanny 


filmu, 


prezentujących krytykę 
dziej ambitną, 
w pełnym sensie tego slowa, po- 
dejmującą spór o idee, o model 
gdzie autor bylby posta- 
cią pierwszoplanową a nie jedy- 


najbar- 
krytykę twórczą 


dawanej przez Wydawnictwą Ar- | ne są prace, w których nie rezy- | powiedzi autorów reprezentują. , ka 
tystyczne i Filmowe. — Po książ- gnuje się z analizy złożonej pro- cych różne kierunki  piśmienni AP ORZEZNCOWN RMD 
ke można zazwyczaj sięgnąć na | blematyki  estetyczno-lilozoficz- | ctwa i zainteresowań filmowych. | dla zbadania czwclnictwa Filimog 
półkę i samemu dokonać pracy | nej, sięgając najgłębszych zna- | W ten sposób (...) zagadnienie ru | ego w polsce Nie ma zaś ono 
krytyka, a przynajmniej odś czeh utworu filmowego. A prze- | chu wydawniczego dotyczącego | "l, Wadomo - bogalej trady 
żyć znajomość; filmy są zjawi- | cież nie tylko o interpretację | problematyki filmowej — w sze | cji krzeka je odopiend lezewić ] 
skiem ulotnym, znikają z ekra. | chodzi: chciałoby się książek re- | rokim pojęciu tego określenia — | Goskiiwie. sielaeaować - Byloby 


zostało naświetlone z wielu stron 


Ważne jest bowiem, aby zaintere- 
sowania autorów | wydawców po- 
krywały się z zainteresowaniami 


więc chyba celowe przyjrzeć się 


pochód nowości (...) Książka o fil- 
mie pozwala wrócić i wracać do 
tego, 


co wartościowe. zatrzymać 
utrwalić ślady — i to 
szeroko (przynajmniej 
potencjalnie), jak szeroko odd: 
ływał film.” 

Werner, doceniając znaczenie 
wspomnianej serii _ wydawniczej, 
podkreśla jednak zasięg potrzeb 
czytelniczych i poważne luki w 
naszym skromnym jeszcze piś 
miennictwie filmowym: „Brakuje 
przecież książek o charakterze po- 
pularnym, opracowanym prz. 
stępnie, gazie nacisk jest położo- 
ny przede wszystkim na rzetelną 
informację. Ale równie. a może 
nawet bardziej rzadkie i potrzeb- 


nie medium dla przekazania ana- 
lizowanych treści.” 


W podobnym duchu wypowia- 
dało się wielu krytyków i publi- 
cystów filmowych. którzy wzieli 
udział w ankiecie miesięcznika 
KINO „na temat sytuacji i per- 
spektyw książki filmowej w 
Polsce”. Redakcja pytała o włas- 
ne zamierzenia autorskie — pla- 
nowane lub aktualnie realizowa- 
ne — oraz o postulaty pod adre- 
sem edytorów. 

„Ogółem opublikowaliśmy w 
czterech _ numerach KINA — 
czytamy w nocie redakcyjnej w 
nr 4/69 — dwadzieścia pięć od- 


GE 

A rzede Wszystkim konkretnym 
Wypowiedzi ludzi pióra redak- AR SRA SWOJE PEwydAROWIŁYŻURÓW AK 
cja „uzupełniła głosami czytelni- egzemplarzy, ile ich, gdzie i w 
ków: „Na nasz apel ogłoszony w jakim czasie rozprzedano, jaką 
Lg .. A ŁŁ KINA e przyjęto politykę cen („książki 
trzymaliśmy znaczną ilość listów, i filmy są za drogie” — zatytu- 
w których Czytelnicy wyrażali łowano w KINIE wypowiedź 
zadowolenie z faktu zorganiz- | jednego z czytelników) lip. Cho- 
wania ankiety, jako że sprawa dziłoby więc nie tylko o usta- 
kal: p zowizwikazezzy wa lenie kręgu potencjalnych konsu- 
obchodzi szerokie kregi publicz- mentów książki filmowej, nie 
mości kinowej, szukającej w li | tylko o bardziej lub mniej hipo- 
Z filmowej uzupełnienia tetyczne stwierdzenie ich potrzeb 


wiadomości, a także pogłębienia 
wiedzy o złożonej problematyce 
współczesnej kinematografii, 0- 
bejmującej swym zakresem sztu- 
kę i technikę. historię i socjolo- 
zie. rozrywkę i badanie naukowe. 
Byloby rzeczą nienormalną, gdy- 
by książka filmową interesowali 
się tylko jej autorzy i wydawcy.” 
Bardzo oczywiste wydaje się 


i upodobań, ale o zdanie sobie 
sprawy z tego, co faktycznie 
„chwyciło” czytelnika, a co pozo- 
stawiło go obojętnym — i dlacze- 
go. Bez takich wstępnych badań 
trudno będzie racjonalnie okre- 
Ślić optymalne perspektywy pisa- 
nla o filmie 


. KAPPA 


r 
Jerzy Kawalerowicz ukończył po wojnie 
|| krakowski Instytut Filmowy i studiował na | 
| Akademii Sztuk Pięknych. Już w czasie ; 
, studiów pracował jako asystent reżysera 
przy realizacji kilku filmów fabularnych. | 
| Debiutował w roku 1851 filmem „Gromada”, 
| zrealizowanym wspólnie z Kazimierzem 
Sunierskim. W roku 1954 ukończył realizację | 
| awuczęściowej adaptacji powieści Igora i 
1  Newerlego „Pamiątka z Celulozy” — „Celu- 
„  loza” i „Pod gwiazdą frygijską” (nagroda * 
* na festiwalu w Karlovych Varach). Jego | 
1 dalsze filmy to: „Cień” (Nagroda Polskiej 
, Krytyki Filmowej), „Prawdziwy koniec 
wielkiej wojny”, „Pociąg” (jeden z naj- | 
| większych sukcesów międzynarodowych re- 
[| („Matka Joanna od Aniołów” (Srebr- 
w Cannes w 1%1 ro- | 
| ku), adaptacja powieści Bolesława Prusa 1 
1  „Faraon”, a ostatnio — „Gra”. 
; Kawalerowicz jest artystą swobodnie mo- 1 
delującym formę swych filmów, posługują- ; 
| cym się malarską wrażliwością i nowoczes- 
| nym językiem filmowym. i 


żysera), 


endencja już nie filmu, ale całej 

naszej kultury do penetracji włas- 

nego podwórka, była po wielokroć 
określana bądź to jako choroba, 
przekleństwo notorycznego zaścian- 

ka, bądź jako szansa własnego tonu, 
pozytywne znamię myślenia kon- 
kretnego i historycznego w opozycji do męt- 
nej, uniwersalistycznej metafizyki. Jeśli to 
ograniczenie oznaczać miało interpretację „lo- 
su Polaka”, na przykład rozrachunek ze swo- 
ją historią w filmach „szkoły polskiej”, to ów 
zaścianek miewał nie tylko nader szerokie 
granice, nie tylko dotyczył spraw aktualnie 
ważnych, ale był pewną, wyznaczoną przez 
historię koniecznością, obszarem refleksji, 
którego pominąć nie sposób, warunkiem sen- 
sownego myślenia o własnej współczesności. 
Aktualnie groźne niebezpieczeństwo kryje się 
więc w znacznie węższym  potraktowaniu 
owego „podwórka”: w fetyszyzacji tematu, 
tendencji opisowej, Na pierwszy plan wysu- 
wają się wtedy nie problemy, lecz opisowo 
potraktowane fakty; znaczenie przedstawio- 
nej realności, opisanego środowiska nie prze- 
kracza jego własnych granic. Powstaje utwór 
o polskim marynarzu, górniku, chłopie, reży- 
serze. I to dobrze, jeśli nie zmistyfikowany. 
Jerzy Kawalerowicz był, zwłaszcza od "Po- 
ciągu”, twórcą dalekim od owych ograniczeń 
— nawet i w pierwszym, problematycznym 
sensie tego słowa, Mieścił się niejako na dru- 
gim, „uniwersalistycznym” krańcu naszego 
kina. „Gra” w swych założeniach, w intencji, 
nie stanowi tutaj wyjątku, będąc poprzez to 
filmem niemalże unikalnym na tle produkcji 
ostatnich lat. Opowieść o dramacie małżeń- 
stwa, które po dwunastu latach rozpada się 
wbrew woli dwojga ludzi, dążących przecież 


do odzyskania utraconego kontaktu, bezsil. 
nych jednak, bo cora. oardziej sobie obcych 
— miała być pretekstem do refleksji nad 
tragicznym rozdarciem między potrzebą mi- 
łości, określenia się i gwarancji w oczach 
drugiej osoby, ucieczką przed samotnością, 
przed utratą sensu egzystencji, a potrze- 
bą afirmacji własnej odrębności, wyma- 
ganiami egoizmu, tym, co rozbija szansę 
wspólnoty, a — spotęgowane we współcze- 
snej cywilizacji — zyskuję określenie kryzy- 
su tradycyjnych więzi rodzinnych i w ogóle 
osobowych, kryzysu, który zabierając wiele 
nie dał nic w zamian. Jest to więc obszar nie- 
ustannie penetrowany przez wielu wybitnych 
twórców z Bergmanem, Antonionim i Felli- 
nim na czele. Niektóre sceny filmu — jak 
na przykład sekwencja na molo — odwołują 
się zresztą wprost do tej tradycj 

Mówiłem jednak o intencjach; pozostaje 
pytanie, czy twórcy istotnie udało się prze- 
kroczyć granicę jednostkowego przypadku, 
opowiedzieć historię tak bardzo i niebanalnie 
znaczącą, wedrzeć się w psychike każdego z 
bohaterów, tworząc zarazem filozoficzne u- 
ogólnienie, Grożba porażki jest tu nader po- 


jętnym. I choć są to sprawy niewątpliwie 
gdzieś tam związane, przed ostatecznością 
takiego odbioru broniłbym filmu Kawalero- 
wicza — istniejące bariery nie określają 
wszystkiego do końca, szczeliny wiodące ku 
sobie odnaleźć tu może również i zwyczajny 
śmiertelnik. Co nie oznacza przecież, iż rzecz 
o nich za chwilę. 

Poważniejsze wątpliwości budzi ustawienie 
zasadniczego konfliktu. Z dwojga małżon- 


ANDRZEJ WERNER 


ków, postacią psychologicznie pogłębioną, 
przeżywającą — i to niejednoznacznie — ów 
konflikt, jest tylko ona. To ona cierpi, pra- 


gnie miłości, zrozumienia, wykonuje gesty, 
które umożliwić mają porozumienie, albo w 
rozpaczy działa na oślep; on jest tylko Źró- 
dłem cierpienia i to niejako bez własnego u- 
działu, wbrew intencjom, wbrew woli. On po 


DIALOG 


BEZ 


PARTNERA 


ważna: łatwo ześliznąć się bowiem w banał 
mieszczańskiej dramy rodzinnej. 

Pierwsze opory budzić już może wybór 
środowiska żyjącego w tak bardzo nieco- 
dziennych warunkach. Wprawdzie owemu 
high society brakuje jeszcze co nieco do 
standardu bohaterów „Nocy”, tym niemniej 
pozostaje ono wyjątkiem w naszych warun- 
kach jeszcze bardziej jaskrawym i odbierane 
jest inaczej niż w przypadku Antonioniego. 
Dystans istotny nie jest jednak dystansem 
życiowych realiów — dopiero odmienny typ 
przeżyć, konfliktów, zamknąć może świat 
przedstawiony w klatkę, którą można po- 
dziwiać, pozostając wszakże doskonale obo- 


prostu nie może być inny, zasada jego egzy- 
stencji jest czysto egoistyczna, nie odczuwa 
potrzeby zrozumienia żony, uczestnictwa w 
jej przeżyciach; jeśli jej obecność jest mu 
potrzebna, to przede wszystkim na zasadzie 
inercji, z przyzwyczajenia Jeśli są jeszcze 
inne uczuciowe motywy — to w każdym ra- 
zie mężowi odebrane zostały wszelkie racje. 
Nie jest to konflikt różnych emocji, inwazja 
naturalnych pokus, kłopot z wyborem wobec 
podziału uczuć, lecz jasna, określona wprost 
postawa zupełnej obojętności w stosunku do 
życia psychicznego żony. Patrząc od jego 
strony, konflikt nie istnieje i sprawa kwali- 
fikuje się po prostu na wokandę sądową — 


olski tytuł duńskićj 
komedii „Ząb za ząb” 
jest właściwie trochę 
mylący: biblijną for- 
mułę „oko za oko, 
ząb za ząb, ręka za 
ustanowiło poczucie 


rękę” itd. 
prawa, którego treścią i ideą był 


Komedia absurdu 


odwet za krzywdę, określony do- 
kładnie wymiarami tej krzywdy 
Formuła „ząb za ząb” przestrze- 
ga przed dokonaniem przestęp- 
stwa, wyznacza karę, a jedno- 
cześnie zakłada całkowitą likwi- 
dację sporu z chwilą dopełnienia 
się aktu sprawiedliw. 

W duńskiej komedii chodzi o 
coś zgoła innego. Oto dwaj sąsie- 
dzi z letnich posesji świadczą so- 
bie wzajemnie drobne szykany, 
przy czym każda z nich jest już 


rozwód jest jedynym logicznym wyjściem z 
sytuacji. Szkoda, że tak znakomity aktor jak 
Holoubek został wykorzystany do roli płas- 
kiej i niewdzięcznej — nawet on był wobec 
niej całkowicie bezsilny. 

Lecz likwidacja partnera nie pozostaje bez 
wpływu na sens przeżyć kobiety, sens całe- 
go dramatu. Powiedziałbym nawet, że ów 
dramat miweluje. Sceny kolejnych rozczaro- 
wań żony, kiedy uderza się ona o mur nie- 
zrozumienia — są przejmujące. Ale w tej 
sytuacji, wobec tak jasnej postawy partnera, 
oczekiwania kobiety są już tylko oczekiwa- 
niem na gest, który się zdarzyć nie może, a 
jeśli nawet — to będzie bez znaczenia. Pow- 


większa od poprzedniej. Przyczy- 
ny konfliktu istnieją tylko w wy- 
obraźni bohaterów; nie można 
więc mówić o poszukiwaniu 
sprawiedliwości — tu w grę 
wchodzi zemsta, zemsta z na- 


nuje 


wiązką, zemsta w dwójnasób. 
Panowie Gormsen i Sandelund 
angażują się więc coraz bardziej, 


jennego”. 


ty i domy, nad pozornie cichym 
dotychczas zakątkiem ziemi pa- 
Anioł 
przeciwnicy ponoszą klęskę eko- 
nomiczną, a ich majątki przej- 
muje miejscowy sklepikarz, do- 


stawca osobliwego 
Nie boję się zdradzić 
pointy filmu, można ją i tak bez 


Małżeński dramat 
Lucyna Winnicka, Gustaw Holoubek 


staje sugestia, że gdyby ów cud nastąpił, to 
„żyliby długo i szczęśliwie”. A przecież wte- 
dy dopiero narodziłby się właściwy problem, 
zaczął film. 

Wszystko to jeszcze silniej niż poprzednio 
wspomniane wątpliwości, grozi zepchnięciem 
tilmu Kawalerowicza do rzędu historii pew- 
nego bardzo  niedobranego małżeństwa, 
historii równie smutnej, co banalnej. Prze- 
ciwdziałać temu niebezpieczeństwu ma war- 
stwa metaforyczna, liczne sceny, które wprost 
sugerują szersze, nie opisowe znaczenie fil- 
mu. Niestety, jednak bez oparcia w samej 
materii przedstawionego problemu, w cha- 
rakterze owych relacji między dwojgiem lu- 


tyczny, zimna 


Zniszczenia. Obaj 


„sprzętu wo- 


torię waśni obu 


wcjna i wyścig 
zbrojeń, wojna pozycyjna, wresz- 
cie walna rozprawa i jej skutki. 

Film ten można traktować jako 
komedię absurdu, jako powiast- 
kę filozoficzną, satyrę na ludzką 


głupotę i zawziętość, a nawet ja- 
ko protest przeciw wojnie. His- 
sąsiadów nie- 


dzi — nie są one do końca przekonywające, 
a czasem nawet sprawiają wrażenie nieco 
operetkowe. 

Mimo tych wszystkich zarzutów, film: Ka- 
walerowicza ma jedną, niesłychanie ważną, 
a tak rzadko obecnie u nas spotykaną ce- 
chę: nie jest dziełem z przypadku; wypraco- 
waniem na temat. Widać, że „Gra” była 
twórcy potrzebna, że jest w jakimś sensie 
wypowiedzią osobistą. To dużo, choć jeszcze 
nie wszystko — zwłaszcza jak na autora 
„Pociągu” i „Matki Joanny”. 


„Gra” (Polska), reż, Jerzy Kawalerowicz 


go — coraz żywotniejszy. W fil- 
mie „Ząb za ząb” motyw sąsia 
dów uzyskał atrakcyjną oprawę 
od strony myślowej i psycholo- 
gicznej, choć nie wykracza dale- 
ko poza krąg spraw oczywistych 
i prostych spostrzeżeń. Ale ta 
oczywistość i prostota są walo- 


BOGUMIŁ 


DROZDOWSKI 


rami filmu, organizują jego ma- 
teriał komediowy, dość zróżnico- 
wany jakościowo. Raz po raz 
tryska tu szampański humor, 
kiedy indziej dochodzi do głosu 
dowcip niezbyt wybredny. Jako 
komedia — film jest więc dość 


koncentrują wszystkie możliwe 
siły i środki, by w końcu przy- 
stąpić do wojny totalnej — na 
miarę dwóch parceli. Na plac bo- 
ju wcjąodzą traktory, kombajny, 
koparki — walą się drzewa, pło- 


trudu przewidzieć; tu najważ- 
niejszy jest psychologiczny me- 
chanizm sporu, najśmieszniejsze 
— poszczególne epizody pomys- 
łowej walki rozłożone zresztą na 
parę etapów: konflikt dyploma- 


trudno bowiem przełożyć na ję- 
zyk stosunków międzypaństwo- 
wych. Motyw sąsiadów to bardzo 
stary motyw, ale ciągle niezmier- 
nie żywotny, a nawet — w miarę 
zagęszczania się globu ziemskie- 


nierówny, jako powiastka, saty- 
ra, protest — bezbłędny. 


„Ząb za ząb” 
Christensen 


(Dania), reż. Bent 
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KONKURS 
STUDENCKICH 
KAMER 


IV Festiwal Kultury Studentów w 25-lecie 
Polski Ludowej, którego finały odbyły się w 
Krakowie w dniach 8—I1 maja br., objął aż 16 
różnych dyscyplin artystycznych. Obok spektakli 
teatralnych i estradowych, występów zespołów 
big-beatowych i chórów studenckich — zorgani- 
zowano także dwa konkursy filmowe: „Film 69”, 
czyli przegląd amatorskich prac zrealizowanych 
w siedmiu środowiskach studenckich kraju, oraz 
konkurs na najlepszy scenariusz. Niezależnie od 
tego w festiwalowym kinie „Sztuka” urządzono 
przegląd filmów z udziałem Zbigniewa Cybul- 
skiego oraz pozakonkursowy pokaz etiud studen- 
tów PWSTiF w Łodzi. 

Studencki amatorski ruch filmowy jest częścią 
—i to pokaźną — ogólnokrajowej rodziny na- 
szych filmowców-amatorów. Boryka się na co 
dzień z tymi samymi bolączkami w postaci nie 
najlepszego sprzętu, ze złej jakości taśmą i bra- 
kiem możliwości należytej obróbki sfilmowane- 
go materiału. Jednocześnie — jak się wydaje — 
studenci z amatorskimi kamerami są najbardziej 
zaangażowaną, prężną częścią tego ruchu; wy- 
kazują wiele inicjatywy, są ruchliwi, potrafią 
dotrzeć do mało znanych środowisk, atakować 
złożone problemy naszej współczesności. Gdybyż 
jeszcze pomysłowość i żywiołowość szły w parze 
z większą dyscypliną artystyczną, precyzyjniej- 
szą selekcją materiału, zdolnością kompozycji 
dzieła... No cóż, nie wymagajmy zbyt wiele. 
Amatorzy nie muszą nabierać wszelkich cech 
profesjonalistów, a młodym twórcom jest czasem 
bardziej do twarzy z zawadiacką przekorą niż 
akademicką doskonałością. 

Na ekranie kina „Sztuka” przedstawiono pod- 
czas konkursu 28 filmów, wybranych spośród 
czterdziestu nadesłanych. Mniej więcej połowa 
z nich reprezentowała zupełnie przyzwoity po- 
ziom, kilka zaś — zresztą nagrodzonych i szeroko 
dyskutowanych przez jury, któremu przewodni- 
czył reż. Wojciech Solarz — było sprawdzianem 
realnych możliwości czołówki amatorskiego ru- 
chu filmowego. Najbardziej dojrzałym okazał 
się film „Symbioza”, zrealizowany przez Tade- 
usza Junaka z STKF «w Krakowie i uhonorowa- 
ny Wielką Nagrodą konkursu. 

Ten krótki film dokumentalny o pracy cha- 
łupniczego warsztatu tkackiego na wsi wyraził 
czysto filmowymi środkami surowe piękno ludz- 
kiego trudu, smak zmęczenia, ale i zadowolenia 
2 osiągnięć. Jest w tym obrazie czasu jeszcze te- 
raźniejszego, ale odchodzącego już przecież do 
przeszłości, jakaś nieprzeparta chęć zapamiętania 
go i utrwalenia. Inny film z tej kategorii — „Za- 
miłowani” Krzysztofa Kwinty, zrealizowany 
również w STKF Kraków, dokumentuje po- 
wszedni dzień amatorskiego Teatru Kolejarza, 
podkreślając zwłaszcza, miejscami może nazbyt 
natrętnie, rangę twórczego hobby ludzi, którzy po 
ciężkiej pracy zawodowej dają regularne przed- 
stawienia na robotniczym przedmieściu. Wiele 
inicjatywy wykazał Andrzej Wójcik z Radiowe- 
go Studia „Żak”* przy Politechnice Łódzkiej, 
obserwując egzotyczne niemal i niezwykle cie- 
kawe folklorystycznie Swięto Spasa — doroczny 
obrządek prawosławny z okolic Siemiatycz na 
Podlasiu. Ten film, mimo pewnego chaosu narra- 
cji i pozornego niezuangażowania, stanowi cenny 
przykład możliwości penetracyjnych dokumentu 
filmowego. Podobne zadanie, ale w znacznie 
szerszej — bo międzynarodowej skali, postawił 
sobie Jerzy Wąsik z krakowskiego STKF; jego 
wędrówka z kamerą i mikrofonem po paryskiej 
Dzielnicy Łacińskiej obfituje w interesujące 
spostrzeżenia społeczno-polityczne i socjologicz- 
ne — dotyczące środowisk tzw. beatników i hip- 
piesów. I wreszcie warto odnotować dwa wy- 
różnione utwory z innych kategorii — fabularny 
„Jedna z nich” Marka Nejmana z Łodzi, próbę 
przedstawienia sytuacji studentek obarczonych 
rodziną i dziećmi oraz rysunkowy „Dwa col- 
ty” Bożeny Fibik-Sobczak z Torunia — bezpre- 
tensjonalną wariację na westernowy temat, zre- 
alizowaną przy pomocy bardzo prostej i wyra- 
zistej kreski. 

Młodzi amatorzy wykazali, że warto popierać 
ich filmowe zamiłowania, nie żałując pieniędzy 
na lepszy sprzęt. Powinno to zaowocować na 
kolejnym festiwalu studenckim. 
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Niejednoznaczny a 
Tadeusz Janczar 


Inscenizacja — nie podglądanie 
Władysław Dewoyno i operator Antoni Nurzyński 


Młody prozaik i debiutujący reżyser przygotowali 
„Gwiazda sezonu” weszła już do realizacji. 


ANDRZEJ 
TWERDOCHLIB 


— Jeszcze przed debiutem 
książkowym miałem ochotę na 
napisanie scenariusza filmowego. 
Ale wtedy nie wiedziałem ani 
jak się do tego zabrać, ani do ko- 
go z tym pójść. Sprawa wydawa- 
ła mi się bardzo trudna. Potem 
wyszła drukiem moja pierwsza 
powieść „Małe punkty”, którą 
zainteresował się jeden z zespo- 
łów. Na jego zlecenie pisałem 
kilka wersji noweli filmowej, po- 
święcając na to prawie rok cza- 
su, ale wynik był żaden. Ten 
pierwszy flirt z kinematografią 
skończył się nie przyjęciem mojej 
noweli. Pisanie dla filmu wyda- 
wało mi się po tych próbach 


jeszcze trudniejsze, ale uznałem, 

że nie należy się zniechęcać. 
Pisząc następną powieść, 

„Gwiazdę sezonu”, założyłem so- 


bie, że ma to być rzecz „filmo- 
wa”. Sądzę, że takie założenie 
udało mi się zrealizować, bo 


amatorów na książkę było wielu. 
W lecie 1967 doszedłem do poro- 
zumienia z reżyserem Andrzejem 
Piotrowskim i zaczęliśmy pracę 
nad scenariuszem. Wiosną 1969 
zaczynają się zdjęcia i już po- 
równanie tych dwóch dat daje 
wyobrażenie, że praca nie była 
łatwa ani prosta. Wersji scena- 
riusza było chyba pięć. Szczerze 


mówiąc, nie bardzo je już 
wszystkie pamiętam, ale jedna 
wydawała mi się niezła. 

Do bazy transportowej, gdzie 
— mówiąc delikatnie nie 
wszystko szło jak należy, przy- 


jeżdżał szeryf, Oczywiście „„sze- 
ryf” w znaczeniu , zupełnie 
umownym, gdyż rzecz działa się 
w_ drugiej połowie lat sześć- 
dziesiątych, w Polsce. Szeryf ten 
nie miał rąk ani przesadnie czy- 
stych, ani szczególnie brudnych. 
Był to doświadczony człowiek, 
który umie sobie w życiu radzić, 


taki, który i o społeczeństwie po- 
myśli i o sobie samym też. Tak 
go właśnie mieli odbierać widzo- 
wię do przedostatniej sceny fil- 
mu. Natomiast w ostatniej scenie 
okazałoby się, że jest to jednak 
szeryf zawodowy. Pracuje w cen- 
trali dużego przedsiębiorstwa 
transportowego i jego głównym 
zadaniem jest uzdrawianie sytu- 
acji w placówkach terenowych. 
W ostatniej scenie miało się też 
okazać, że ma już tego trochę do- 
syć, że wolałby posiedzieć w jed- 
nym miejscu chociaż ze dwa lata. 
Ale nic z tego: uzdrowił, napra- 
wił i jazda dalej. Buntuje się, ale 
wszystko wskazuje na to, że pój- 
dzie, bo taki już jego fach. 

Ta wersja też nie znalazła u- 
znania recenzentów. Natomiśst 
dostaliśmy z NZK coś w rodzaju 
zamówienia. Chodziło o pierwsze 
kroki ludzi, którzy po odsiedze- 
niu wyroków wracają do nor- 
malnego życia. Zamówienie to 


Dwa lata później 


Reż. 
Andrzej Piotrowski 


przyjęliśmy i — całkowicie zmie- 
niając bohaterów, jednak przy 
zachowaniu środowiska z 
„Gwiazdy sezonu” —. napisaliśmy 
następny scenariusz. Ten właś 
nie, który poszedł do realizacji 

Czy jestem z tego zadowolony? 
Czy ja wiem? Jako autor książki 
„pod tym samym tytułem” wolał- 
bym, żeby przyszły film był do 
niej bardziej zbliżony. W każ- 
dym razie muszę powiedzieć, że 
tej ostatniej wersji nie pisałem 
bez przekonania. Wydaje mi się, 
że obaj z reżyserem właśnie nad 
nią najwięcej się napracowaliś- 
my. Może dlatego, że wreszcie 
zobaczyliśmy szansę na realizac- 
ję... Ale chyba i coś więcej, W 
tym powrocie więźniów do „nor- 
malnego życia” coś przecież nie- 
głupiego jest. 

Czy mam jakąś swoją wizję 
filmu? Bardzo słabo znam się na 
technice filmowej, w kinie by- 
wam wyłącznie widzem. Wydaje 
mi się, że z reżyserem, który nie 
był malowanym współautorem 
scenariusza, dogadywaliśmy się 
już w trakcie pisania i przyszły 
film jest naszą wspólną wizją. 
On to widział na ekranie, ja na 


papierze, ale trudno mi uwierzyć, 
żebym po pierwszej projekcji zo- 
baczył coś zupełnie innego niż 
sobie wyobrażam. 

Używałem tu często słowa 
„szeryf”. Szeryf — a więc we- 
stern. Dlaczego western? Bo 
uważam, że jest to jednak naj- 
bardziej filmowy gatunek, stąd 
konwencja, którą zastosowałem, 
pisząc „Gwiazdę sezonu”. Draż- 
nią mnie filmy, których twór- 
com wydaje się, że rozgryzają w 
pełnym metrażu jakiś niby głę- 
boki filozoficzny problem, dawno 
już rozgryziony w jednym aka- 
picie przez drugorzędną nawet 
prozę. Jest to chyba kwestia ję- 
zyka filmowego; pewnych rzeczy 
po prostu powiedzieć się tu nie 
da. Rozpaczliwe próby, żeby jed- 
nak powiedzieć, kończą się — 
jak dotąd przynajmniej — raczej 
fiaskiem. Bardzo nie lubię wszel- 
kich udziwnień i prymitywnej 
symboliki, o ile mogłem się zo- 
rientować, Andrzej Piotrowski też 
tego nie lubi. Mam wrażenie, ż 
on nakręci film „do oglądania”. 

Planujemy jeszcze coś wspól- 
nie zrobić. Za kilka miesięcy 
wyjdzie moja następna książka 
„Temat". Już teraz zaintereso- 
wali się nią: telewizja — jako 
producent i Andrzej Piotrowski 
— jako reżyser. Może coś z tego 
wyniknie, ale chyba za wcześnie 
na jakiekolwiek  precyzowanie. 
Przecież dopiero co zaczęła się 
realizacja „Gwiazdy”. 


ANDRZEJ 


PIOTROWSKI 


—0 ile mi wiadomo, pomimo 
niesprzyjających okoliczności, u- 
porczywie domagał się pan re- 
alizacji swojego debiutu tilmo- 
wego w oparciu o powieść An- 
drzeja Twerdochliba „Gwiazda 
sezonu”. 


— Wybrałem tę powieść dlate- 
go, że uderzyła mnie swoim au- 
tentyzmem, prawdą faktów, ob- 
serwacji, atmosfery. Miałem za- 
ufanie do autora, który to, co 
opisał, sam doświadczył i prze- 
żył. Dlatego pomimo zmian, które 
o blisko dwa lata opóźniły podję- 
cie realizacji, z uporem trwałem 
przy tym temacie. Scenariusz był 
przerabiany kilkakrotnie. Wyda- 
je mi się jednak, że pomimo 
wszystko udało się nam uchronić 
go przed utratą owej faktury 
drobnych, codziennych faktów, 
na której zachowaniu tak bardzo 
mi zależało. 


— W jakim kierunku poszły” 


zmiany? 


— W początkowych wersjach 
była to historia  trzydziestopię- 
cioletniego mężczyzny, człowieka 
ż gatunku tych, którzy płyną z 
prądem, pełni jedynie troski, by 
niósł on ich leniwie i łagodnie, 
trochę cwaniaka i lawiranta po- 
trafiącego się „urządzić”, wiedzą- 
cego jak przy minimum wysiłku 
zyskać maksimum korzyści. W 
wersji ostatecznej, zatwierdzonej 
do realizacji, bohaterem jest czło- 
wiek, który po kilku latach spę- 
dzonych w więzieniu próbuje 
wrócić do społeczeństwa. Takie 


wspólnie scenariusz filmowy. 
Jakie mieli trudności? Jak pracowali? 


ujęcie tematu komplikuje dodat- 
kowo nasze zadanie. Chodzi bo- 
wiem o to, by problemu resocja- 
lizacji nie zamykać w schema- 
tycznych, łatwych, hurra-opty- 
mistycznych  formułkach. Nie 
chcemy, żeby nasz bohater był 
postacią z umoralniającej czy- 
tanki. On nie jest jednoznaczny i 
chyba do końca nie zostanie w 
pełni rozszylrowany. Jego postę- 
powanie jest pełne wahań i 
sprzeczności, a motywy, którymi 
się kieruje, nie zawsze świadczą 
na korzyść siły i prawości jego 
charakteru. Jego odrodzenie mo- 
ralne, a może raczej postępowa- 
nie zgodnie z przyjętym porząd- 
kiem  prawno-społecznym, nie 
zawsze chyba płynie ze skruchy, 
ź uświadomienia sobie szkodli- 
wości popełnionych czynów; po- 
ważnym hamulcem wydaje się 
być lęk przed ponowną karą; ce- 
na w stosunku do zysku wydaje 
mu się zbyt wysoka, A jednak ów 
bohater, którego dobre intencje 
traktujemy z pewną rezerwą, za- 
dając sobie pytanie — czy potrafi 
być w ogóle uczciwy — angażuje 
się, podejmuje ryzyko walki. 


— Czy nie odczuwa pan oba- 
wy, że bohater może się okazać 
zbyt deklaratywny? 


— Myślę, że uchroni go przed 
tym zarzutem jego nietypowość. 
Nie będzie to chyba wzór godny 
naśladowania. Jest to raczej przy- 
padek jednostkowy, nie nadający 
się do łatwych uogólnień. 


ką formę zastosuje pan 
przy realizacji? 


— Realizuję film o zwykłych 
ludziach, codziennych sprawach, 
dlatego będę się starał używać 
jak najprostszych środków, Jes 
tem przeciwny, — przynajmniej 
przy tego rodzaju założeniu, 
wszelkiemu estetyzowaniu, wszel- 
kim wymyślnościom i śmaczkom 
artystycznym. Skromność środ- 
ków, powściągliwość formy, sta- 
nowi niewątpliwie dla reżysera 
duże ryzyko, zwłaszcza dziś, kie- 
dy w cenie jest pogoń za nowoś- 
cią, modą, ekscentryzmem. Przy- 
kład najnowszych filmów ra- 
dzieckich podtrzymuje mnie na 
duchu. Nie chcę jednak udawać, 
że podglądam, jak to czynią 
czescy twórcy. Pregnę zachować 


realistyczną, bogatą fakturę 
utworu Twerdochliba, ale przy 
pomocy „normalnych” środków 


filmowych. Większość zdjęć bę- 
dzie realizowana na terenie au- 
tentycznej bazy samochodowej 
niedaleko Wrocławia. Chciałbym 
wtopić się w jej pejzaż, uchwy- 
cić jej rytm; będę jednak insce- 
nizował a nie podglądał; i nie bę- 
dę także realizował dokumentu. 


— W trakcie naszej rozmowy 
ujawnił pan częściowo swoje 
susty: nowy film radziecki, „li- 
teratura faktu”... 


— ..proszę dopisać, że jeszcze 
ko cenię nowy film angiel- 
ski, że nie cierpię francuskiej 
„nowej fali" wymyślonej przez 
krytyków przy biurku, że nie in- 
teresuje mnie anegdota w trady- 
cyinym tego słowa znaczeniu, zaś 
pasjonuje śledzenie ludzkich za- 
chowań, reakcji, odruchów. 


Rozmawiał: 
ANDRZEJ MARKOWSKI 


Zdjęcia: ROMAN SUMIK 
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POCZTÓWKA Z ODESSY 


W maju obchodziła jubileusz. pięćdziesięciolecia 
jedna z najstarszych placówek radzieckiej kine- 
matografii — Wytwórnia Filmów Fabularnych w 
Odessie. 

—W roku 1913, po rozbiciu wojsk interwentów 
i wyzwoleniu iniasta przez Armię Czerwoną, zare. 
kwirowaliśmy porzucone przez producenta Chari- 
tonowa atelier — wspomina jeden z weteranów wy- 
twórni. — Zaczęto realizować pierwsze „agitki” z 
udziałem znanych aktorów. W trzy lata później 
wokół starego atelier wyrosło miasteczko filmowe. 
Pierwsze zrealizowane tam filmy pełnometrażowe 


choć nie wszystko udaje się nam tak, jak 
chcielibyśmy — mówi dyrektor wytwórni W. Gał: 
— wśród naszych powojennych filmów znaleźć mo- 


ie", „Wierność”, „Wiosna na ulicy Zarzeczne. 
Bądź moim synem”. Zespół wytwórni składa się 


w większości z młodych ludzi, średnio ich wiek 
nie przekracza trzydziestu lat. Mamy obecnie na 
warsztacie dwie nowe pozycje: „Opowieść o cze- 


kiście” w reżyserii B. Durowa i S. Pucziniana oraz 
„Niebezpieczne występy” w reżyserii G. Jungwal- 
da-Chilkiewicza, Akcja pier! 


zego rozgrywa się w 
—to „Dwa dni”, „Nocny dorożkarz” i „Taras 
Szewczenko”. Tutaj trzydziestodwuletni Aleksan- 
der Dowżenko debiutował komicznymi krótkomet- 
;żówkami „Wasia-reformator” i „Jagody miłości! 
kręcąc następnie swe głośne filmy: „Teczka kurie- 
ra dyplomatycznego”, „Zwenigora” i „Arsenał”. 


czasie wojny domowej, drugiego — przed rewolucją 
w Odessie. W związku z setną rocznicą urodzin 
Lenina nakręcimy dwa filmy: „Mandat dla Lenina” 
i „Sewastopol”. A nasz jubileusz uczciliśmy festi- 
walem najlepszych filmów odeskiej wytwórni. 
3.1. 


Młodzi reżyserzy 
„Wierność” Piotra Todorowskiego 


„elesramy 


NOWY JORK. Niezależny reżyser amerykański John Cassavetes („Cie- 
nie”) rozpoczął realizację filmu „Mężowie”. Po nakręceniu zdjęć na 
ulicach Nowego Jorku ekipa filmowa przeniesie się do Londynu. W ro- 
lach głównych: Ben Gazzara i Peter Falk. | 


MOSKWA. Grupa filmowców radzieckich udała się do Szwecji, gdzie 
nakręci film dokumentalny o pobycie Lenina w Sztokholmie — w la- 
tach 1906, 1910 i 1917. 


HOLLYWOOD. Stewart Burge. przygotowuje nową adaptację Szekspi- 
rowskiego „Juliusza Cezara”. Wystąpią w niej: John Gielgud, Charlton 
Heston i Richard Harris. 


PRAGA. Otakar Vavra („Romanca na trąbkę”) realizuje film „Młot na 
czarownicę” — opowieść z siedemnastego wieku, rekonstruująca ostat- 
nie „procesy czarownic” na ziemi czeskiej. 


W LATACH PROHIBICJI 


— rozgrywa się akcja filmu Roberto Enrico („Ho!”, „Ciotka Zyta”). Film nost 
tytut „Bulwar rumw* t opowiada o handlu alkoholem w latach prohibicji w USA. 
Bohaterami są: gwiazda niemego kina i dwaj marynarze, uprawiający nielegalny 
proceder w Meksyku, na Florydzie i Wyspach Karaibskich. 


ETAIXA 


Po „Wielkiej miłości”, swym najnowszym fil- 
mie wyświetlanym obecnie we Francji, Pierre 
Etaix przystąpił już do pisania następnego sce- 
nariusza. Jego bohaterką będzie Józefina, pierw- 
sza żona Napoleona. Oczywiście, Etaix ma zi 
miar wyakcentować stronę humorystyczną hi- 
storii wzajemnych stosunków tej pary. 

—To, że Józejine była niezbyt wierna, czyni 
mt postać Cesarza tym bardziej sympatyczną — 
oświadczył reżyser w jednym z wywiadów. 


JEAN-PAUL 
BELMONDO 
I ANNIE 
GIRARDOT 


— obejmą główne 
role w najnowszym 
filmie Claude'a Le- 
loucha 


Akcja 
filmu rozgrywa się 
w Stanach Zjedno- 
czonych. Belmondo 
jest kompozytorem, 
żonatym z Włoszką, 
a Annie Girardot — 
francuską aktorką, 
która odwiedza USA. 
Spotykają się i od- 
bywają razem wiel- 
ką wyprawę samo- 
chodową na _ trasie 
od Los Angeles do 
Nowego Jorku. 


Wypróbowani 
aktorzy 
Jean-Paul Belmondo 


JEDNYM 


| 
ZDANIEM | 


Specjalista od „spa- 
uhetti-westernów”, Ser- | 
gio Corbucci, kręci ko- 

lejny film „Fachowiec”, 
z udziałem Johnny Hal- 
lydaya i Jacka Palance 


+ 


Tegoroczną nagrodę 
im. Jeana Vigo otrzy- 
mał młody reżyser fran- 
cuski Maurice Pilat — 
za film „Nagie dzieciń- 
stwo”, 


Młoda aktorka ame. 
rukańska Pamela Fran- | 
klin (na zdjęciu) wystą- 
pt wspólnie z Marlonem | 
Brando w filmie „Noc 
po utraconych dniach 


Przepych i sława 
Monica Vitti 


„NIEDŹWIEDŹ I LALKA" 


— tak brzmi tytuł najnowszego filmu Michela Deville, autora „Beniamina” i 


podobnie jak poprzed. 


o szczurze 


js 


i szezurze polnym. Co do naszego 
nego dnia niedźwiedź spotyka 
Kto zwycięży? Nasz niedź 


jedziowaty bohate! 


dżungli wielkiego miasta, w Paryżu. 


Chciałbym, aby był to film lekki, dowcipny, 
o wdzięku przedwojennych amerykańskich komedi 
tharine Hepburn. Główne role obejmą: Brigi 


„DZIEWCZYNA 


W 
WAU 


— to tytuł filmu przygo- 
towywanego przez tran- 
cuskiego reżysera Yves 
Ciampi. Jest to adapta- 
cja młodzieńczej powie- 
ści Antoniego Czecho- 
wa. Bohaterką jest wiej- 
ska dziewczyna, sprytna 
i przewrotna, mimo po- 
zorów naiwności i czy- 
stości, siejąca spusto- 
szenie w sercach ota- 
czających ją mężczyzn. 
Film będzie realizowany 
we współprodukcji tran- 
cusko-radzieckiej. Zaję- 
cia rozpoczną się w paź- 
dzierniku. 


TONIONI WRACA DO WŁOCH 


angelo Antonioni oświadczył dziennikarzom, że bezpośrednio po ukończe- 
»riskie Point” wraca ze Stanów Zjednoczonych do Włoch, gdzie nakręci 


swój film. Będzie to przeróbka znanej powie: 


i Renata Ghiotta „Nie- 


'. W roli głównej wystąpi Monica Vitti, Zagra ona rolę Margarety, popu- 
śtorki, pięknej zmysłowej kobiety, która kocha przepych i sławę. 


rawdziwie komediowy, 


aby był 
„ a zwłaszcza tych, w których występowali razem Gary Cooper i Ka- 
je Bardot i Jean-Pierre Cassel. 


„Bye, bye, Barbara", Autorką scenariusza — 


lo — jest stała współpracownica Deville'a — Nina Companeez. 
— Dlaczego taki właśnie tytuł? Tak, to prawda — mówi reżyser — że nasuwa skojarzenie z bajką. 
dziło. Historia, którą opowiadamy 


Ale o to nam cho- 


jest bliska w tonacji utworom La Fontaine'a, przypomina może najbardziej jego bajkę 
mu, to również moglibyśmy tak opowiedzieć jego fabułę: pew- 

lalkę. Rozpoczyna się komediowy pojedynek. Który z przeciwników pożre swego wroga? 
mruk i odludek, mieszka na wsi; 


piękna lalkowata dziewczyna — w 


odpowiednikiem tego, co stanowiło 


Rzetelność i prawda 
„Kalkuta” Louisa Malie 


LOUIS MALLE — KINO AUTORSKIE? 
TO JUŻ RZECZ PRZEBRZMIAŁA 


Półtoragodzinny film dokumentalny „Kal- 
kuta” jest pierwszym z serii dokumentów, 
które Louis Malie zaprezentował francuskiej 
publiczności jako efekt swej podróży do 
Indii. Jej plonem jest wiele tysięcy metrów 
taśmy filmowej (projekcja całego materia- 
łu trwa czterdzieści godzin), które posłużą 
reżyserowi dla zmontowania następnych fil- 
mów, przeznaczonych prawdopodobnie dla 
telewizji. „Kalkuta”, oceniana wysoko przez 
krytykę („To bez wątpienia jeden z najlep- 
szych dokumentów o współczesnym świe- 
cie" — pisze Marcel Martin w „Les Lettres 
Frangaises", a Jean de Baroncelli w dzien- 
niku „Le Monde" dodaje, że „ten film jest 
prawdziwym szokiem emocjonalnym"), re- 
prezentowała Francję na tegorocznym fe- 
stiwalu w Cannes. W wywiadzie dla „Le 
Monde" Malle tak mówi o tym filmie: 

— Przeżywałem kryzys. Czułem się już 
niezdolny do realizowania takich filmów 
jak poprzednio. Od premiery „Życia złodzie- 
ja” minęły dwa lata. Kiedy oglądam dziś 
ten film, wydaje mi się zbyt akademicki. 
Doszedłem do wniosku, że pojęcie kina 
autorskiego jest już dziś przebrzmiałe. Cóż 
bowiem oznacza, że ktoś jest filmowcem- 
autorem? To pewna megalomania, stawianie 
swej osoby na centralnym miejscu, przece- 
dzanie rzeczywistości przez sito własnej, tn- 
dywidualnej interpretacji, traktowanie sie- 
bie samego jako „artysty” w dziewiętnasto- 
wiecznym sensie tego słowa. 

U korzeni mego indyjskiego eksperymentu 
tkwiła chęć wyrwania się 2 zaklętego kręgu 
Bytem po raz pierwszy w tym kraju w ro- 
ku 1967. Wróciłem i wydawało mi się, że ni- 


czego nie udało mt się zrozumieć. Tym ra- 
zem wybrałem się z mymt dwoma współ- 
pracownikami: operatorem Ettenne Becke- 
rem i Jean-Claude Laureur — tnżynierem 
dźwięku. Chciałem zobaczyć ten kraj bez 
pośredników, bez filtrów. Dzięki nowocze- 
snej technice — używając kamery 16 mm 
z synchronem — udało mt się powrócić do 
źródeł tego, czego kino coraz bardziej się 
wyzbywa. Ale przede wszystkim należało 
zapomnieć o utartych nawykach, o rutynte, 
którą daje dztesięć lat uprawiania zawodu 
filmowca, 

Pogodziliśmy się ż naszą pozycją tntru- 
zów, ludzi Zachodu, podróżujących po In- 
diach. Ale postanowiliśmy nie ukrywać na- 
szej pozycji cudzoziemców, wręcz przectw- 
nie — odsłonić ją całkowicie przed włdzem, 
pozwolić mu ją odczuć. 

Aby przeprowadzić nasze zamierzenia, mu- 
steliśńmy przede wszystkim uwolnić się od 
wszelkich banałów na temat Indit. Ta cywi- 
lizacja jest tak odmienna od naszej, że ża- 
dne schematy w rodzaju „kraj słabo rozwi- 
nięty”, „specyfika hinduska” — nie mają 
sensu. Ale wystrzegałem stę w komentarzu 
wyjaśniania sytuacji ludności wpływami ko- 
tontalizmu czy religii. Komentarz, refleksje 
— to sprawa widza. My staraliśmy się tylko 
nie deformować rzeczywistości. nie wtłaczać 
jej w ramy schematów. 

„Kalkuta” to z pewnością początek no- 
wego okresu w mojej twórczości. Traktuję 
ten film jako dzieło najbardziej osobiste, 
chociaż nieraz zdaje mi stę, że kamera i ma- 
gnetofon lepiej zrozumiały miasto t ludzi 
!niż my — realizatorzy dokumentu. 
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„kowtarzaj za mną. 
do, Gabryjel Basista przy- 
sięqom na tom broń i wo- 
bec Pana Boga walczyć do 


ostatniej kropli krwi o 
wolność śląskiej ziemi, o 
Polska, Macierz  naszom 


najświętszom i nie spoczna 
dopóki jedna stopa ger- 
mańska bydzie stała na tej 
ziemi... 


Gabryjel, od tej chwili 
jesteś powstańcem. Wiysz 
co to oznaczo? 

Wiem, Erwin —  odpo- 


wiedział mu, ale widać, że 
nie wie, bo dla niego jest 
to sama wzniosłość, obrzęd 
i radość, a nie to, co po- 
wiedzieć mu chciał Erwin: 
gotowość na śmierć”. 


R 


Wyświetlał 
kiem stare 


im  rzutni- 
powstańcze 


REPORTAŻ Z REALIZACJI FILMU 


„SÓL ZIEMI 


zdjęcia. Fotografie, do kt 
rych wtedy  pozowali 
marsowymi minami: cywil- 
ne wojsko uzbrojone w 
broń rozmaitą, czasem po 
prostu w dębowe kije. Na 
tych fotografiach — 50 lat 


później —  rozpoznawali 
siebie, swoich kolegów 
i dowódców, przytaczali 


szczegółowo dzieje oddzia- 
łów, potyczek, ilość zdoby- 
tej broni i miejsca, gdzie 
ja przechowywali. Reżyser 


Kazimierz Kutz,  przygo- 
towując realizację fabu- 
larnego filmu o powsta- 


niach śląskich, zbierał tak- 
że materiał do dokumen- 
talnego wstępu, który po- 
zwoliłby dzisiejszemu wi- 
dzowi zorientować się w 
zdarzeniach ściśle history- 
cznych. Z rozmów podczas 
spotkania z byłymi pow- 
stańcami, dziś już bardzo 
starszymi panami, powstał 
bogaty materiał zapis 
wspomnień snutych przez 
wiele godzin. Reżyser włą- 
czy fragmenty ich wypo- | 
wiedzi do piętnastominuto- 
wego filmu dokumentalne- 
go, zmontowanego z tych 
właśnie archiwalnych  fo-! 
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ŚLĄSKA PRAWDA 
| LEGENDA 


tografii, które pokazywał 
byłym powstańcom. 
Znowu oglądamy zdję- 
cia: powstańców z karabi- 
nem maszynowym na po- 
zycji, mniejsze i większe 
oddziały. grupy — ludzi, 
zbrojne akcje i świętowa- 
nie wolności — historię. 


CZARNEJ" 


— Wymyśliłem już 
mówi reżyser — jak  po- 
łączę ten dokument z wła- 
ściwym filmem  fabular- 
nym. Wstęp ze starych 
zdjęć będzie zrealizowany 
na taśmie czarno-białej, w 
formacie konwencjonał- 
-nym, komentarz do nich 
zostanie podany „na żywo” 
przez samych uczestników, 
starczymi głosami ludzi, 
którzy mówią o sprawach 
sobie najbliższych. Kiedy 
już opowiedzą o przyczy- 
nach powstania, o jego ro- 
dowodzie, na ekranie poja-| 
wi się cała grupa moich 
informatorów. _ Najpierw 
zdjęcie czarno-białe, potem 
to samo — kolorowe i na- 
pis „Sól ziemi czarnej”, W| 
tej pierwszej części utrzy. 
mam się w  dokumental-| 
nym stylu, ale chodzi mi| 
także o stworzenie odpo- 
wiedniej temperatury dla 
przejścia do filmu fabular- 
nego. który ma być jakby 
trochę bajką, legendą. 


R 


| fotografii, błysk magnezji, 


„Ulica, którą szły ata- | 
ki powstańców, zapełnio- 
na wiwatującym tłumem, 


| święto, uroczystość w| 
zdobytym mieście. ł 
i 

Wracam do rozmowy z 
reżyserem. l 


wszędzie pełno flag biało- 
czerwonych i biało-niebie- 
skich, dużo kwiatów i ści 
sku wokół powstańców. 
Słychać chóralne śpiewy i 
orkiestrę. 


Rusza pochód z orkie- 
strą na czele, mijają ko- 
ściół; ponad głowami  wi- 
watujących, przez żelazne 
pręty płotu widać sześciu 
Basistów — stoją wpatrze- 
ni w trzy martwe posta- 
cie leżące na ziemi, całe o- | 


toczone różnobarwnym 
kwieciem. Pośrodku spo- 
czywa Cyryl — za jego 


głową widać barwny ma- 
szerujący tłum, sztandary, 
odświętnie ubrane  Matki- 
Polki. Nikt nie zwraca u- 
wagi na martwych, leżą- 
cych blisko — na wyciąg- 
nięcie dłoni”. 


Plac przed kościołem w 
Nikiszowcu, jednej z dziel- 
nie Katowic, wypełniony 
różnobarwnym tłumem. 
Wokół placyku ponure 
„familoki” — budynki o 
wyglądzie koszar z czerwo- 
nej cegły mocno przyczer- 
nionej sadzą. 

Sytuacja przytoczona 
wyżej w scenopisie — w 
realizacji została  rozbu- 
dcwana, rozrosła się na 
kilka ujęć. Na komendę 
„playback” — z głośników 
rozlega się dziarska mar- 
szowa melodia, czoło po- 
chodu rusza naprzód, za 
trębaczami idą stare  ślą- 
zaczki w _ regionalnych 
strojach. Potem na | 
środku placyku grupa po-| 
wstańców ustawia się do 


— Powiedział pan, że w|zachowana w najświeższej 
tym filmie ma być coś zjjeszcze pamięci, zdarzenia, 


bajki, ze zdarzeń już legen-|o Których pamiętają nie 
darnych. Skądinąd prze-|tylko ich uczestnicy:  ist- 
cież — jest to historia'nieją zapisy, fotografie. 


Olgierd Łukaszewicz 


Ma to chyba wpływ na 
sposób inscenizacji, grę 
aktorów i inne elementy 
realizacji? 

— Cała estetyka tego 
filmu — mówi Kutz — 
więc mój sposób patrzenia, 
inscenizacja, zestawienie 
ludzi z pejzażem — ma na 
celu podkreślenie archaiz- 
mu tego robotniczego woj- 
ska. Zbliżenie go do este- 
tyki filmu niemego. I to 
nie tylko zewnętrznie. Bo 
na przykład na bohatera 
kreuję grupę powstańczą. 
Jest to bohater zbiorowy 
— podobnie jak w filmach 
radzieckich 0 _ rewolucji. 
To zaiożenie pociąga dalsze 
konsekwencje. Żeby zmie- 
ścić w kadrze 90 osób, 
trzeba przygotować bardzo 
rozległy plan, ną tle tego 


miejskiego pejzażu, brzyd- 
kiego, ale o swoistym pięk- 
nie. 


To, że bohaterem jest 
zbiorowość, wpływa też na 
styl gry aktorskiej. Oni 


raczej „są” niż „grają”, tak 
jak bohaterowie nie „wal- 
czą o Polskę”, lecz „robią” 
powstanie. Aktorów  do- 
bierałem w ten sposób by 
znali Śląsk; bo albo stąd 
pochodzą, albo tu długo 
mieszkali i znają ludzi, 0- 
byczaj. Sądzę, że z tego 
już wynika atmosfera au- 
tentyku. 


— Kiedyś powiedział 
pan, że walor plastyczny 
tego filmu oprze się na 
prostym spostrzeżeniu: 
krajobraz Śląska zawiera 
się między tym, co zdewa- 
stowały kopalnie a tym, co 
wyrzuciły huty — między 
dołami a hałda Robi 
film historyczny, 
jest dziś inny niż 
1 Czy znalazł 
pan odpowiedni pejzaż do 
przekazania swego zamy- 
słu? 

— Choć dobrze znam 
Śląsk, to przez dwa miesi 
ce szukałem fragmentów 
pejzażu, który by odpowia- 


|dał potrzebom filmu, Dla- 
tego też powstaje on w 
krótkich ujęciach, w o- 
gromnej ilości | miejse. 
Wykorzystuję wszystko, co 
pozostało archaiczne. 


Bo między innymi tęsk- 
nota Ślązaków do Polski 
wyrażała się w tęsknocie 
do kraju o nietkniętym 
pejzażu, do kraju sielskie- 
go, gdzie uprawia się pola, 
gdzie jest zielono i błękit- 
nie. 

— Jest taka scena, gdy 
młodziutki Gabriel patrzy 
na Polskę — z daleka: 


„2 zatarcia powstaje 
obraz: zielone lasy na ho- 
ryzoncie, jezioro od blasku 
jasne, jak tafla słońca — 
ława piasku aż różowa, 
fioletowa dróżka i przy 


Na planie zdjęciowym 


niej dwa domki całe w 
kwiatach. 
..2 zatarcia powstaje 


obraz: pejzaż bezkresnych 
pagórków, jak pstrzący się 
dywan wzorem — niezwy- 
kłym, uderza szachownica- 
mi pól złotych, zielonych, 
czerwonych i czarnych, na 
tle błękitnego nieba, nie- 
skażonego dymem, obłoki 
mleczne. Ludzie pracujący 
w polu. 


zatarcia powstaje 


„SOL ZIEMI CZARNEJ” 
Scenariusz i reżyseria — 
Kazimierz Kutz. Zdjęcia — 
Wiesław Zdort. Kierowni: 
two produkcji — Tadeusz 
Baljon. Scenografia — Bo- 
lesław Kamykowski. Mu- 
zyka — Wojciech Kilar. 
Aktorzy: Olgierd Łukasze- 
wicz, Bernard Krawczyk. 
Wiesław  Dymny, Jerzy 
Cnota, Jan Englert, Hen- 
ryk  Maruszczyk, Jerzy 
Bińczycki, Andrzej Wilk, 
Jerzy Łukaszewicz, Tade- 
usz Madeja, Antoni Zwyr- 
tek, Helena  Bełkowska, 
Izabela Kozłowska. 


obraz: poprzez piaszczyste 
wydmy, jakby żółtkiem 
zalane, widać bezkreśnie 
rozlaną morską toń; czar- 
no-zielona, hen daleko 
przechodzi w biel, a ta 
przekształca się w błękit 
nieba. 

..ż zatarcia powstaje 
obraz. zielonkawa gąbka 
lasów, za nią niebieskie 
garby gór, a jeszcze dalej 
biało-ceglaste szczyty ska- 
listych Tatr dotykają oło- 
wianych chmur. 

— Właśnie. To jest to 
marzenie o Polsce. A Śląsk 
— to huty i dymy. Nie bo- 
ję się nawet przesady w 
gromadzeniu urządzeń ko- 
palnianych, hałd, dziwnych 
aparatów i przyrządów. Bo 
ten film musi mieć coś z 
bajki, coś ze starego albu- 


mu — siłą 


wspomnień. 
* 


pięknego 


Kamerę umieszczono 
wysoko na kościelnej wie- 
ży. Dołem przechodzi 
barwny tłum manifestują- 
cej ludności. Ta kamera 
wysoko, w górze, realizuje 
założenia stylistyczne: du- 
że, ogólne plany mają być 
jednym z elementów  epi- 
ckich; plany pośrednie słu- 
żą przedstawieniu akcji; 
plany bliskie — to widze- 
nie Gabriela, za którym a- 
parat „chodzi”, przypatru- 
je mu się, by przejść do 
planu subiektywnego, zde- 


formowanego jego osobi- 
stym widzeniem. 
Z daleka _ dochodzą 


dźwięki marsza. W_pobli- 
skiej ulicy za chwilę bę- 
dzie słychać strzały — po- 
wstańcy mają zdobywać 
miasto, w którym już 
wcześniej — według czasu 
realizacji filmu — święcili 
zwycięstwo. 


ELŻBIETA SMOLEŃ- 
WASILEWSKA 


Zdjęcia: ROMAN SUMIK 


] Łopacskoć 
Beatlesi Zack 


i Barbarella 


Ostatnio często pisałem o wpływie komiksu na 
film. A oto nowe filmy-komiksy. Pierwszy nazywa 
się „Żółta łódź podwodna” („The yellow submari- 
ne”)'i jest animowanym komiksem 6 Beatlesach. 
Drugi, „Barbarella”, to aktorska adaptacja głośnej 
na Zachodzie serii rysunkowej pod tym tytułem. 


Autor „Żółtej łodzi podwodnej”, George Dunning, 
od 1965 roku realizował dla amerykańskiej telewizji 
animowane groteski o tych popularnych długowło- 
sych młodzieńcach. Teraz zrobił, też dla Ameryka- 
nów, film pełnometrażowy oparty na jednej z ich 
piosenek. Z nimi w rolach głównych. Właściwie z 
ich karykaturami przeżywającymi niezwykłe przy- 
gody. 

W baśniowym kraju złośliwe potworki niszczą 
ludzi. Jeden tylko, dzielny kapitan marynarki an- 
gielskiej, umyka prześladowcom. Dostaje się do 
Londynu. Tam spotyka Beatlesów. Pakuje ich do 
łodzi podwodnej, rodzaju pojazdu kosmicznego, i 
odbywa karkołomną podróż  międzyplanetarną. 
Odwiedzają różne dziwne miejsca, by na koniec 
powrócić do pierwszej krainy i wypędzić potwory. 

Krytyka chwali film. Zostały w nim wykorzysta- 
ne wszystkie ciekawe zdobycze współczesnej grafi- 
ki, malarstwa, filmu animowanego. Śmiałość Dun- 
ninga rzeczywiście jest wielka. Łączy on Chagalla 
i Salvadora Dali, styl ilustrowanych magazynów 
z pop-artem. A przecież ten chaos ma jedność. Mo- 
że osiąga ją autor przez stałą obecność w filmie 
tych samych bohaterów, tej samej muzyki, „chu 
rakteru pisma” — kreski, plamy. A może jedno: 
polega nu  niefrasobliwej, lecz konsekwentnej 
wielości? Tak czy inaczej, eksperyment wygląda 
ciekawie, Chociaż w sumie film nie jest udany. 
Za długi. Ilość dość podobnych przygód za wielka. 
Rama agresji potworków za wątła. Film jest nudny. 

Ktoś powie, że właśnie zasadą prawdziwego ko- 
miksu jest to, iż składa się on z oddzielnych, zam- 
kniętych odcinków. „Żółta łódź podwodna” też 
stanowi taki ich zbiór. Ale film — odpowiem — da- 
jąc obrazkom życie, urealnia rysowany świat. Swiat 
przestaje znosić podział, dąży do rozrostu, działa- 
nia, dramatu. Tymczasem go się na powrót pakuje 
w pigułki. 

Drugi film, o którym chcę mówić — normalny, 
z Jane Fondą w roli głównej — zrobił Roger Vadim. 
Niegdyś nadzieja francuskiej „nowej fali”, dzi 
specjalizuje się w produkcji komercjalnej. Bar- 
barella, postać dziewczyny przyszłości, została 
stworzona przez znanego rysownika Jean-Claude 
Foresta i jest postacią nie mniej znaną niż Beatlesi. 

Barbarella, jako pilot kosmiczny, ląduje na pla- 
necie, która gotuje napaść na Ziemię (na Ziemi od 
tysięcy lat panuje pokój). Planetą rządzi okrutna 
Czarna Królowa i jej zausznik, człowiek z Ziemi. 
Barbarella przeżywa wiele przygód. Atakują Ją 
zmechanizowane lalki, kąsając stalowymi ząbkami, 
i krwiożercze papużki. Dostaje się do Labiryntu, 
gdzie przebywają w kształcie na wpół roślin, na 


ALEKSANDER JACKIEWIC 


wpół minerałów ludzie niemili Królowej. Śpi z 
aniołem. Spiskuje z rewolucjonistami, którzy chcą 
zabić Królową. Wreszcie „żywa plazma” zalewa 
planetę, a anioł ratuje dzielną Barbarellę, 

Brednia? Vadim podkreśla, że brednia. Niestety, 
w filmie nie ma nic poza nią. Są bardzo brzydkie 
sztuczne pejzaże, brzydcy ludzie. I sytuacje, niech 
Bóg uchowa. Ale nie „na przekór”, jak w pop-arcie, 
tylko „na sprzedaż”. Wszystko, co najgłupsze w 
wyobraźni współczesnego człowieka, znalazło się 
w* filmie Vadima. Czasem zatrąca to o wizje z 
„Giulietty i duchów” Felliniego. Ale gdzie „Barba- 
relli” do nich! 

Ja jednak nie o tym. Ciekawi mnie, że kino, kie- 
dy już bardzo zbliża się do komiksu, z fotografii 
przemienia się w plastyczny obraz. Nawet tam, 
gdzie pozostaje fotografią, jak w „Barbarelli”, kon- 
centruje się na dekoracji, kostiumie, nieożywionej 
materii. Było już raz tak (chociaż nie za sprawą 
komiksu): w „Gabinecie Doktora Caligari” Wienego. 
Film ten na całe dziesięciolecia odrodził ekspresję 
kinowego obrazu. Może więc i.po „Żółtej łodzi pod- 
wodnej” czy „Barbarelli” film będzie czym innym 
niż był. Gorszym? Coraz częściej myślę, że we 
współczesnej sztuce nie ma tego złego, co by na 
dobre nie wyszło. 


BOLESŁAW MICHAŁEK 


ziełem 
względem 
towniejszym jest no- 
wy film  Brazylij 
czyka Glaubera Ro- 
cha „Antonio das 
Mortes”. Wywołał on  prawdzi- 
wą burzę oklasków i wiele o- 
krzyków oburzenia. Jest to na 
pewno jedno z najciekawszych 
wydarzeń sezonu filmowego i 
poświęcimy mu za tydzień o- 
sobne omówienie, w _ rubryce 
„Filmy, o których się mówi”. 


pod tym 
najgwał- 


FILMY KRAJÓW 
SOCJALISTYCZNYCH 


Bardzo ciekawie wypadły na 
tegorocznym _ festiwalu filmy 
krajów socjalistycznych. Waj- 
da, Jancsó i Tarkowski, Jasny 
i Petrović — oto nazwiska rea- 
lizatorów, których utwory znała- 
zły się w centrum  dyskus 

Najpierw nowy film Miklósa 
Jancsó „Ożywcze wiatry”, o któ- 
rym zresztą pisaliśmy już w 
FILMIE z okazji jego budapesz- 
teńskiej premiery. Wywołał tu 
wielkie wrażenie. Jest to histo- 


ria o zdarzeniach z roku 1947, 
kiedy młodzi komuniści, pełni 
entuzjazmu, gorliwości i niecier- 
pliwości, przybyli zorganizowa- 
ną grupą do katolickiej szkoły 
klasztornej, aby nawiązać  dia- 
log z jej uczniami; dialog, któ- 
ry przekształcił się w konflikt 
moralny i polityczny. Konflikt 
ten, odbijający przemiany  za- 
chodzące wtedy na Węgrzech, u- 
kazany został niezwykłymi środ- 
kami. Bronią młodych  komuni- 
stów są pieśni rewolucyjne, ta- 
niec i buntownicze hasła, po 
stronie ich przeciwników jest 
bierny opór, nieufność, milcze- 
nie. W obrazie filmowym to prze- 
ciwstawienie materializuje się 
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bezustannym kontrapunktem 
pieśni i milczenia, kontrapunk- 
tem ruchu dwóch grup ludzi 
idą przeciwko sobie, cofają siź 
otaczają się nawzajem, schodzą 
ię i rozchodzą. Każda grupa 
ma swoją własną logikę  ru- 
chów i swój własny wewnętrz- 
ny rytm. Obraz na płaszczyźnie 
estetycznej, tak klarowny i up- 
roszczony, wyraża jednak praw- 
dy wcale nie proste. W istocie 
temat tego filmu został ujęty 
raczej w formę pytań niż od- 
powiedzi: stanowisko moralne 
jednostki w momencie wielkich 
rewolucyjnych przekształceń 
społecznych; cena, jaką płaci za 
rewolucję indywidualny — czło- 
wiek, zarówno ten, który prze- 
grywa, jak i ten, który wygry- 
wa. I wreszcie autor z całą ot- 
wartością zadaje pytanie — w 
którym momencie i w jakich o- 
kolicznościach rewolucyjny en- 
tuzjazm może się przekształcić 
w awanturnictwo. We Francji, 
kraju, w którym wspomina się 


zeszłoroczne wydarzenia  majo- 
we — tak bardzo jeszcze ży- 
we, nic nie mogło wywołać 


CANNES 69 
(2) 


Wspaniałe tradycje 
„Andriej Rublow" — reż. Andriej Tarkowski (ZSRR) 


większego poruszenia niż właś- 
nie film Jancsó. 

Podobne pytania pojawiają się 
w_ filmie  Vojtecha Jasnego 
„Wszyscy dobrzy rodacy”. Jest 
to swoista kronika wydarzeń z 
małej wioski na Morawach — 
w ciągu ostatnich 30 lat. W ma- 
łej społeczności odbijają się, jak 
w zwierciadle, przemiany kraju 
i konflikty, które te przemiany 
przynoszą; wraz z nimi rozterki, 
wahania, nadzieje. W swoim 
opisie tej maleńkiej  społeczno- 


ści film jest znakomity: pełen 
poezji, rubasznego humoru, 
pysznej rodzajowej obserwacji, 


nasyconej wielką sympatią do 
prostych ludzi, których sylwet- 


ki rysują się ostro i przekony- 
wająco. Ale z ich losów wyła- 
nia się obraz smutny i gorzki. 
O ile w filmie Jancsó jest ciągłe 
pulsowanie nadziei, rzeczywi- 
stość, w której te nadzieje się 
zrealizują, gorliwość rewolucyj- 
na i nadgorliwość — to w fil- 
mie Jasnego dominuje nuta 
rozterki i rezygnacji. 


Jugosławia przedstawiła film 
„Wkrótce koniec świata” Alek- 
Sandra Petrovića, autora „Spot- 
kałem nawet szczęśliwych  Cy- 
ganów”, który odniósł przed 
dwoma laty w Cannes wielki 
sukces. W jego nowym filmie 


czuje się chęć powtórzenia tam- 
tego sukcesu, z pomocą  podob- 


nych i nawet tych samych ele- 
mentów: jest to ta sama dra- 
maturgia ludowej opowieści, ta 
sama gwałtowność obrazu, ta sa- 
ma _ wyrafinowana koncepcja 
zdjęć barwnych, podobny co tam 
okrutny humor. Lecz jeśli w 
„Cyganach” czuło się za tym 
wszystkim troskę i niepokój o 
los tej małej społeczności cy- 
gańskiej, tu obraz zapomnianej 
wioski, w której toczy się opo- 
wieść, zbliża się nieomal do ka- 
rykatury: obyczajowej,  spo- 
łecznej i politycznej. 


WIELKA EPIKA 


Ale jednym z najważniejszych 
wydarzeń tego festiwalu było 
pozakonkursowe przedstawienie 
radzieckiego filmu Andrieja 
Tarkowskiego „Andriej Rub- 
low”. „Film, który sytuuje się 
między arcydziełami Eisensteina, 
Pudowkina i Wiertowa; może 
nie zawsze dorównujący im w 
formie, ale niewątpliwie prześ- 
ciga je w treści” — napisał kry- 
tyk „Combat”, a „Humanite” o- 
kreśliło film jako „wielkie dzie- 
ło, którego uroda plastyczna i 
głębia znaczeń nawiązuje do 


najwspanialszych tradycji ra- 
dzieckiego kina lat  dwudzies- 
tych i trzydziestych. Nie  wa- 


ham się powiedzieć — pisze da- 
lej „Humanite” — ważąc  sło- 
wa, że chodzi tu o arcydzieło”. 
Film Tarkowskiego poświęcony 
jest życiu wielkiego malarza 
rosyjskiego piętnastego wieku, 
Andrieja Rublowa; ale nie jest 
to film biograficzny, jakich by- 
ło już wiele. To raczej cykl o- 
brazów i medytacji nad rzeczy- 
wistością dawnej Rosji; rzeczy- 
wistością, w której artysta się 
ukształtował i którą wyraził w 
swojej sztuce: seria epizodów 
przedstawiona z niebywałą si- 
łą, w powolnym,  majestatycz- 
nym rytmie. Epizody  najbar- 
dziej dramatyczne, okrutne nie- 
omal, przeplatają się tu ze 
scenami pełnymi  przejmujące- 
go liryzmu; medytacje na  te- 
mat historii i roli artysty — są- 
siadują ze scenami pełnymi dy- 


namicznej akcji. Wszystko uję- 
te w jednolitą, przepiękną  to- 
nację plastyczną. Oto rzadki ut- 
wór artysty, którego wra: 
wość i wspaniała inwencja pla- 
styczna poddana została  żelaz- 
nej dyscyplinie formalnej. Jak 
określić najbardziej lapidarnie 
głębszy temat tego filmu? Cho- 
dzi nie tylko o sztukę, ile o 
bohatera tej sztuki: lud ukazany 
jako twórca historii, ale zara- 


zem jako jej ofiara; lud  drę- 
czony najazdami obcych, sa- 
mowolą swoich, wiecznie  pręż- 


ny, pełen utajonej siły. Ta wia- 
ra wyrażona jest językiem od- 
ległym od wszystkiego, co jest 
historyczną czytanką. Z  gwał- 
townością, ale i z wielką  po- 
wagą, którą czuje się w tym 
filmie od pierwszego do ostat- 
niego ujęcia. Kinematografia 
radziecka przedstawiła się tu 
tym, co było zawsze jej wielką 
siłą: umiejętnością zapisu  lo- 
su narodu w momentach wiel- 
kich _ przekształceń, wielkich 
wstrząsów — epiką. 

Pośród filmów, które pojawi- 
ły się w Cannes, „Andriej Rub- 
low” jest jednym z tych, któ- 
re nadały tej konfrontacji pe- 
wien wymiar: ujawniając ubó- 
stwo artystyczne i niedojrzałość 
myślową wielu innych  fil- 
mów. 


PRZECIĘTNOŚĆ 
I AMBICJE 


nie u- 
utworów 
takich, 


Tegoroczny festiwal 
strzegł się bowiem 
przeciętnych, a nawet 
które stoją w jawnej  sprzecz- 
ności z kulturalnymi celami 
tej imprezy. Amerykański film 
Sydneya Lumeta „Rendez vous” 
wywołał tu już nawet nie gwiz- 
dy, ale milczące zdumienie pu- 
bliczności i organizatorów; u- 
twór ten oceniono jako nieza- 
mierzoną parodię filmów komer- 
cjalnych z wyższych sfer (a gra- 
ją w nim Anouk Aimće i Omar 
Sharif). Włoski film „A może 
wieczorem przy kolacji...” w 
reżyserii Giuseppe Patroni Grif- 
fi okazał się głupkowatą i w 


Przejmujący liryzm 


Wszyscy dobrzy rodacy'* — reż. Vojtech Jasny 


Okrutny humor 


„Wkrótce koniec świata” 


dodatku pretensjonalną  speku- 
lacją na temat perwersji ero- 
tycznych. Pojawienie się tych 
filmów na festiwalu sztuki fil- 
mowej wydaje się _ nieporozu- 
mieniem. 

Spośród filmów nie wybit- 
nych, ale w jakichś sposób in- 


teresujących — zacytujmy jesz- 
cze dwa: francuski „Moja noe 
u Maud” i włoski „Retrospek- 
cja”. 


„Moja noc u Maud"  zreali- 
zowany został przez nowofalo- 
wego krytyka Erica Rohmera, 
według własnego scenariusza. O- 
sobliwy film, w którym niewiele 
się dzieje, a trójka bohaterów 
poprzez dyskusje na temat mo- 
ralności, wiary i miłości, posłu- 
guje się często cytatami z Pa- 


(CSRS) 


— reż, Aleksander 


Petrović (Jugosławia) 


scala. Na pozór mogłoby się wy- 
dawać, że jest to pomysł  ab- 
surdalny, bardzo odległy od te- 
go wszystkiego, co uważa się 
za istotę kina. A jednak w mia- 
rę rozwoju akcji film wciąga 
zaczyna pasjonować. Owa na po- 
zór abstrakcyjna dyskusja fi- 
lozoficzna jest bowiem tylko 
sposobem niezmiernie _ subtel- 
nego charakteryzowania  posta- 
ci, a padające w niej argumen- 
ty znaczą kolejny etap wza- 
jemnych stosunków. Poprzez tę 
dyskusję, czy obok niej, toczy 
się bowiem zwykła sprawa mię- 
dzy mężczyzną (znakomity Jean- 
Louis Trintignant) a dwiema ko- 
bietami, przedstawiona z wnik 
liwością i subtelnością, jakiej 
nie spotyka się w kinie, tylko 
w dojrzałej literaturze psycho- 
logicznej. Film — być może — 
bez przyszłości, utwór raczej ku- 
riozalny, ale dający wiele do 
myślenia na temat tego wszyst- 
kiego, co uważane jest za  nie- 
możliwe czy niewyrażalne przez 
współczesne kino. 

Na odwrót — włoska „Retro- 
spekcja” Raffaela Andreassiego 
wzięła się z pomysłu na pozór 
bardzo „filmowego”. Oto  nie- 
miecki Żołnierz, który zgubił 
się w czasie wycofywania  ar- 
mii hitlerowskiej w środkowych 


Włoszech i znalazł się nagle 
sam na terenie opuszczonym 
przez wojsko i ludność. Film 


miał być studium tej niezwyk- 
łej samotności pośród  okru- 
cieństw wojny. Z jednej stro- 
ny bujna, tętniąca życiem przy- 
roda, z drugiej -- śmierć i zni- 
szczenie. których obrazy nawie- 
dzają bohatera. Film w swoim 
punkcie wyjścia nie pozbawio- 
ny oryginalności, pomyślany ucz- 
ciwie, okazał się jednak  utwo- 
rem miernym, tyleż  szlachet- 


nym, co sztucznym, a nade 
wszystko nudnym. 

* 
Pozostało jeszcze wiele  fil- 


mów wartych choćby wzmianki, 


pozostała jeszcze sprawa  udzia- 
łu naszej kinematografii,  na- 
gród, które zostały tu  przyz- 


nane. O tym wszystkim za ty- 
dzień 


BOLESŁAW MICHAŁEK 
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JERZY TOEPLITZ 


1 CZERWCA 1919 


ZUZIA I KRÓWY 


Dawid 'Wark Griffith był człowiekiem 
ściśle przestrzegającym zasad moralnego po- 
stępowania i kanonów dobrych obyczajów. 
Mówiąc po prostu — uważał, że zaciągnięte 
długi należy spłacać. W świecie filmu nie- 
wielu ludzi podzielało jego staroświeckie po- 
glądy. Większość producentów była zdania, 
że jeśli jakiś film nie poszedł, nie „zrobił 
kasy”, to traktować to należy jako dopust 
boży, a jak wiadomo anglosaskie prawo zwal- 
nia od ponoszenia jakiejkolwiek odpowie- 
dzialności, cywilnej lub karhej, jeśli w grę 
wchodzi „Act of God”, w naszej prawniczej 
nomenklaturze — siła wyższa. „Nietoleran- 
cja" kosztowała blisko dwa miliony; pienią- 
dze na produkcję awansowali prywatni lu- 
dzie, a że wpływy z eksploatacji filmu nie 
wystarczyły na zwrot zaciągniętej pożyczki, 
ergo — trzeba było płacić własnej kie- 
szeni. Należało jak najszybciej wziąć się do 
roboty, zarobić jak najwięcej pieniędzy i od- 
dać, co się należało, wierzycielom. 

Rok 1919 był więc dla D. W, Griffitha okre- 
sem gorącym — intensywnej i nieustannej 
pracy. Nie było czasu na wypoczynek i schwy- 
tanie oddechu. Reżyser podpisał z filią wy- 
twórni Paramount — Artcraft Pictures umo- 
wę na produkcję i realizację serii filmów, 
nazwaną „Griffith's Short Stories”. Użycie 
terminu „short story” — nowela, rzuca świa- 
tło na charakter tych filmów. Nie były to 
wielkie opowieści epickie w rodzaju „Nie- 
tolerancji”, czy wcześniejszej „Judyty z Be- 
tulii”, imponujące rozmachem inscenizacyj- 
nym, rojące się od tłumu statystów i olśnie- 
wające ogromem dekoracji, lecz skromne 
opowiadania z życia zwykłych ludzi, produ- 
kowane szybko i tanio. Griffith wracał tu 
w pewnym sensie do formuły sprzed 1914 
roku, do swych komedii i dramatów reali- 
zowanych dla wytwórni Biograph, z tą tylko 
różnicą, że — zgodnie z duchem czasów i no- 
wą techniką — nie były to już dwu czy 
trzyaktowe krótkometrażówki, lecz długie 
metraże fabularne, najczęściej w sześciu ak- 
tach. Dnia 1 czerwca 1919 roku — przed laty 
pięćdziesięciu — odbyła się w nowojorskim 
kinie „Strand” premiera trzeciego filmu z 


Uboga krewna 


Lilian Gish_w filmie 
„Wierna Zuzia” 


tej serii — „Wierna Zuzia” z Lilian Gish w 
roli tytułowej. 

Griffith jako teren akcji filmu wybrał ma- 
łe miasteczko, raczej nawet dużą wieś, gdzieś 
w Mid-West, środkowym regionie Stanów 
Zjednoczonych, w krainie szumiącej łanami 
pszenicy i obfitującej w pastwiska, po któ- 
rych majestatycznie przechadzają się pełne 
godności krowy. Odgrywały one role nie tylko 
żywego rekwizytu, ale rozgrywała się wokół 
nich dramatyczna intryga. Bohaterką filmu 
jest Zuzia — Susie — która kocha się z wza- 
jemnością w młodym Willie, uroczym, zdol- 
nym i pełnym zalet, ale jednocześnie bied- 
nym chłopcu. Młodzi znają się i kochają od 
dawna, od dziecinnych czasów. Griffith z 
uśmieszkiem odnosi się do ich zalotów i 
oświadczyn, nazywając (w napisach) parę bo- 
haterów — „młodymi idiotami”. Willie chciał- 
by się kształcić, ale nie ma pieniędzy na szko- 
łę. Przedsiębiorcza Zuzia, która jest „bogata z 
domu” sprzedaje kilka sztuk ze swego miecz- 
nego stada — po to, by posłać oblubieńca 
do miasta na naukę. Tu następują nieodzow- 
ne i łatwe do przewidzenia komplikacje. 
Willie zakochuje się w innej dziewczynie. 
Koło Zuzi także kręci się „ten trzeci”, ale 
bohaterka, posiadając „wierne serce” — (w 
angielskim oryginale nazywa się film „True 
Heart Susie”), odrzuca zalotnika i czeka na 
powrót lekkomyślnego Willie. Co też i staje 
się w ostatnim akcie, przynosząc oczekiwany 
happy end. 

Krytyka nie była zbyt łaskawa dla „Wier- 
nej Zuzi”. Znaleźli się i tacy złośliwcy, któ- 
rzy napisali, że poza „wiernym sercem” Zu- 
zia żadnych zalet nie posiada. Wyjątkie 
było nowojorskie pismo „Evening Mail”. 
Autor recenzji nie szczędził słów zachwytu, 
porównując film Griffitha z „Opowieścią 
wigilijną” Dickensa. Zdaniem owego kryty- 
ka, oba utwory: angielskiego pisarza i ame- 
rykańskiego filmowca — pozostaną w ludz- 
kiej pamięci po wsze czasy, budzą bowiem 
śmiech i płacz czytelników lub widzów, 
szczerze i głęboko wzruszając. Przepowied- 
nie nie sprawdziły się, i to nie z winy Grif- 
fitha. Film nie był zły, ale wszedł na ekrany 
w nieodpowiednim momencie, wkrótce po 
znakomitej „Złamanej lilii”, która wywołała 
prawdziwy entuzjazm wśród krytyków i za- 
chwyciła widzów. „Wierna Zuzia” w towa- 
rzystwie „Złamanej Lili" wyglądała jak 
przysłowiowa uboga krewna, nieatrakcyjna 
i nieurodziwa. 

Amerykański historyk filmu, pani Eileen 
Bowser z „Museum of Modern Art”, twierdzi, 
że w tych niekorzystnych warunkach nie do- 
ceniono kreacji aktorskiej Lilian Gish, która 
znakomicie przekazała widzom proces prze- 
istaczania się niezgrabnego podlotka w do; 
rzałą kobietę. Tak samo, zdaniem pani Bow- 
ser, lepiej dziś widzimy, po pół wieku, że w 
pastoralnej, naiwnej opowiastce kryły się 
ważkie społecznie problemy. Przed Zuzią, 
dziewczyną z małego miasteczka, stał trudny 
wybór: albo poślubić nieodpowiedniego (w 
opinii sąsiadów) kandydata, albo pozostać 
starą panną. W wiejskiej, konserwatywnej 
Ameryce, nie były to sprawy błahe. 

Wierna Zuzia” była popisowym filmem 
Lilian Gish, jedynej, która pozostała dziś przy 
życiu z griffithowskiej ekipy. Gwiazda nie- 
mego kina wydała na początku tego roku 
pamiętniki pod znamiennym tytułem: „Filmy, 
Mr Griffith i ja”. Na każdej niemal stronie 
przeczytać można, że wszystko, co w życiu 
osiągnęła, zawdzięcza swemu mistrzowi — re- 
żyserowi. Piękny to dowód lojalności wobec 
zmarłego przed dwudziestu przeszło laty 


Griffitha. True Heart Susie przeobraziła się 
w True Heart Lilian Gish. 


* „273 DNI PONIZEJ ZERA” (Polska). Je- 
rzy Bossak pokazuje nam Syberię przyszto- 
ści. Mimo braków, jest to film ważny, cie- 
kawy, potrzebny, 


„SKĄD PRZYCHODZISZ?! (Francja). „Fil- 
mowością” jest tu wszystko, co może przy- 
ciągnąć: kolor, erotyzm, nienaganne ksztat- 
ty bohaterki, 'ubtory, atrakcyjne projesje, 
a przede wszystkim „chodltwe” sytuacje, 


„SŁONCE OBCEGO NIEBA" (Jugostawia). 
Bezrobocie, migracja zu granicę w dzisiej- 
szej Jugosławii. Gorzkt t brutalny protest, 


„MASKARADA SZPIEGOW" (Wielka Bry- 
tania). Seryjna komedta krymtnalna opa- 
trzona morałem głoszącym, że nie ma ta- 
kiego draństwa, którego ludzie nie zrobią 
za dobre pieniądze. 


Nasi 


recenzenci 
pisali... 


„SZOSTY LIPCA" (ZSRR). Rekonstrukcja 
dramatycznych wydarzeń z roku 1918, Wier- 
ny opis faktów t osób, nad którymi góruje 
postać Lenina, 


„OSTATNIE DNI” (Polska). Tematyczna i 
fabularna kontynuacja „Kierunku: Berlin" 
ale wskutek indywidualizacji postact kapra- 
la Naroga — powstal zupełnie inny film. 


„RUCHOME PIASKI" (Polska), To koncert 
kameralny. Wrażliwość, jaką prezentuje Śle- 
steki, jest w polsktm kinie rzeczą rzadką. 


„PAN WOŁODYJOWSKI” (Polska). Prze- 
Pyszne sceny przygodowe, kilka ról £ wąt- 
ków doskonałych, Szkoda, że nie dwie czę- 
ści. 


Pure Kedakforze! 


Czytamy w prasie o wielkiej wystawie 
sztuki polskiej w Paryżu, Czy zatroszczył 
się ktoś o to, aby ją stilmować? Czy po- 
myślano o tym, że Koszt wystawy zwróci 
się wielokrotnie, jeżeli dobry film doku- 
mentalny ukaże ją w kinach w kraju i za 
granicą? Piszę o tym, póki nie jest za 
późno. 

A oto przykład sprzed pięciu lat. Otóż w 
1964 roku, z okazji 600-lecia Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, zorganizowano w Krakowie, 
w Muzeum Narodowym, interesującą wy- 
stawę sztuki polskiej, składającą się też z 
eksponatów pokazywanych obecnie w Pa- 
ryżu. Dodajmy: eksponatów, które są chlubą 
naszej histori 

Reżyser Zbigniew Bochenek propono- 
wał w WFO zrealizowanie filmu, Propozy- 
cja nie została wówczas — w 1954 roku — 
przyjęta. Ktoś zadecydował, że tylko w kro- 
nice ukazało się kilka ujęć z wystawy, po 
zbawiając widzów możliwości zapoznania 
się z dziełami sztuki, które w takim zesta- 
wie i nie każdemu są na co dzień dostępne. 

Teraz więc Paryż. Organizujcie wycieczki 
lub zrealizujcie film. Głosuję za tym pierw- 


szym, lecz zadowolę się projekcją z dobrym 
komentarzem w kinie lub telewizji. 
MAREK B. 
Kraków 
(Nazwisko i adres znane redakcji) 


+ 
Uprzejmie dziękuję za zamieszczenie w 
nr 17 FILMU mojego krytycznego listu. Dla 
rozweselenia pozwolę sobie dołączyć jeszcze 
Jeden kwiatek z tej samej łączki. Otoż w 
dniu 30 kwietnia odwiedziłam znów kino 
Marzenie" w Zabrzu. Godziny rozpoczy- 
seansów były podane przeż „Trybunę 
Robotniczą” bez żarzutu, natomiast na od- 
mianę film był całkiem inny, a mianowicie 
„Jak ukraść milion dolarów". 
MARIA SZCZODRA 
Zabrze 


ALER J auiigoiiacNiEĆ 


Dodatek: „Gdynia-Port”. Scena- 
riusz, realizacja i komentar: 
Riesser. Zdjęcia: Witold 
wicz. Produkcja: Wytwórnia Fil- 


IDZIEMY 
DOKiNA | 


mów Oświatowych — 1968. Barw- 


na wizytówka największego w 
Bolsce i jednego z największych 
Portów Bałtyku. 


SKOK 


Scenariusz: Edmund Głuchowski i Kazimierz Kutz 

Reżyseria: Kazimierz Kutz 

Zdjęcia: Krzysztof Winiewicz 

Muzyka: Adam Sławiński 

Wykonawcy: Franek — Daniel Olbrychski, Paweł — Marian 
Opania, Filip — Andrzej Gazdeczka, Teresa — Małgorzatą Brau- 
nek, kierowca — Bohdan Baer, Zientara — Witold Dederko, 
ojciec Teresy — Tadeusz Gwiazdowski, Anna, kasjerka — Teresa 
Lipowska, Wiktor — Stanisław Michalski. 

Produkcja: ZRE KADR — 1967. 

* 

Bohaterami filmu są dwaj niedoszli maturzyści, którzy uciekli 
z domu. Film mówi o ich marzeniach, pierwszych kontaktach 
z „dorosłym” życiem. Wkrótce — recenzja. 


KAŻDEMU SWOJE 


(A Ciascuno il Suo) 


Scenariusz (na podstaw: 
powieści Leonardo Sciasc! 
Elio Petri | Ugo Pirro 

Reżyseria: Elio Petri 

Zdjęcia: Luigi Kuveilier 

Muzyka Enrique 
Bacalov 

Wykonawcy: Paolo Lai 
rana — Gian Maria Volon- 
te, Luisa Roscio — Irene 
Papas, Rosello, adwokat — 
Gabriele Ferzetti, profesor 
Roscio — Salvo Randone, 
matka Paolo Laurany — 
Laura Nucci, doktor Anto- 
nio Roscio — Franco Tran- 
china, aptekarz Arturo 
Manno — Luigi  Pistilli 
ksiądz — Mario Scaccia, Ro! 
sina — Luciana Scalise, żo- 
na Manno — Anna Rivero, 
Ragana — Giovanni Pala 
vicino, inspektor policji — 
Orio Ćannarozze, biskup — 
Carmello Oliviero, deputo- 
wany parlamentu — Leo- 
pold Trieste. 

Reżyseria polskiej wersji 
językowej: Henryka Bie- 
drzycka. 

Produkcja: Giuseppe Zac- 
cariello — Cenofilm (Wło- 
chy) — 1967. 


Luis 


Sensacyjna akcja służy tu zdemaskowaniu metod i terroru 
sycylijskiej mafii, paraliżującej życie mieszkańców. Akcenty 
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REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Tadeusz Karpowski (2-ca WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe. 
redaktora naczelnego), Bolesław Michałek (redaktor naczelny), Jerzy ADMINISTRACJA: ul. Puławska 61, tel. 44-50-19. Cena 
prenumeraty za granicą: kwartalnie — 54,60; półrocznie — 


Peltz (sekretarz redakc, 
Ewa Toeplitz (redaktor graficzny). 


ska, 
Puławska 61. Telefon; 


ZDJĘCIA KRAJOWI 


1ilm (ZSRR), 
„Cinemonde' 
Lux Vides, Titanus (Włochy), UPI, archiwum, 


Avala Film (Jugosławia), 


Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja 
Fotograficzna, Przedsiębiorstwo Realizacji Filmów „Zespoły Filmowe”, 
Z. Nasierowska, R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Mos- 
„Cine-Tele-Revue" 

Unifrance Film (Francja), Metro-Goldwyn-Mayer (USA), 


, Zbigniew Pitera, Elżbieta Smoleń-Wasilew- 
REDAKCJA: Warszawa, ul. 
redaktor naczelny — 44-50-18 lub w. 116. Cen- 
trala — 44-40-31 1 44-40-32. Sekretarz redakcji w. 115, dział krajowy — 
w. 113, dział zagraniczny — w. 115, dział graficzny — w. 112. 


FILM 


TYGODNIK 


(Belgia), 


108,20; rocznie — 218,40. Przedplaty na prenumeratę przyj- 
muje na okresy kwartalne, półroczne i roczne Przedsię- 
biorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” 
w Warszawie, ul. Wronia 23, za pośrednictwem PKO War- 
szawa, konto nr 1-6-100024. Egzemplarze zdezaktualizowa- 
ne można nabywać w Punkcie Wysylkowym Prasy Ar- 
chiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul. Nowomiejska nr 15/17, 
na miejscu lub na zamówienie za zaliczeniem pocztowym, 
Druk: Dom Słowa Polskiego, Warszawa, nl. Miedziana 11 
Zam. 4301 P-48 


INDEKS 35904 


Numer oddano do druku 24.V.1963. 


— 
GG 


„SÓL 
LIEMI 
CZARNEJ” 


Film o powstaniach śląskich — 
sagę rodu Basistów, siedmiu 
braci powstańców — realizu- 
je Kazimiera Kutz. Reportaż 
zamieszczamy na str. 10—11. 


ZDJĘCIA: ROMAN SUMIK 


Na pierwszym planie: Olgierd Łukaszewicz (z prawej) i 
czyk; w głębi — od lewej: Jerzy Cnota, Jerzy Bińczycki, W. 
za nimi — Henryk Maruszczyk. Na zdjęciu niżej — 


W głównej roli Gabriela Basisty — 
Olgierd Łukaszewicz (na schodach) 


